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Od Administracji. 
Celem uregulowania nakładu upraszawy 
v wCZGSNE odnowienie proaumeraty, której wa- 
tuaki podano w nagłówku obok tytulu dziennika. 
Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie 
Dziennika Polskiego mogą otrzymywać 
„BLUSZCZ 
po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIEUSA” 


(pe +0 ct. z przesyłką pocztową). 


Z Warszawy. 


Lwów 26 stycznia. 


Ostatni: aresztowania w Werezawie wywo- 
lały w prasie polskiej w Galicji i Poznań kiem 
liczne komentarze, lecz niestety, oparte po większej 
części na falszywych podstawach. Każde z pism 
podawalo fakt inny, jako powód aresztowań, 
a siląc się na wynalezienie faktycznej przyczyny 
aresztowań ostatnich, pisma niektóre, a właści- 
wie ich korespondenci wypisywali niestworzone 
ES nie pamiętając o tem, że każde slowo 
M -orei dziennikach jest pilnie przez czyno- 

lad czytane, tlumaczone, przedstawiane 
wla "o l wyzyskiwane na niekorzyść braci 
naszych pod zaborem rosyjskim. Potrzeba więc 
nadzwyczaj być ostrożnym w omawianiu spraw 
I UL rozwijających sę w Królestwie. 
ABB "opar posmański, który od dłuższego 
Kares już nie mial żadaej wiadomości od swego 
sai pondenta z Warszawy, wysłał tam jednego 
= swych współpracowników, aby się porozu- 

ai z owym korespondentem, zapytał go 
o przyczynę milczenia i poinformował na miej- 
scu o ostatnich zajściach. Wysłany do Warszawy 
współpracownik Dziennika posn. wywiązał sę 
ze swego zadania, a w liście nadeslanym re- 
dakcji tego piema zamieścił szereg uwag, bar- 
dzo trafoych i ważnych, które poniżej przyta- 
cząmy, a które dosadnie malują, ile zlego m'gą 
zrobić korespondencje z Królestwa, zamieszczane 
w pismach naszych, a oparte na fałszywych 
pzdstawach 

List ten brzmi: 

Stosownie do waszego polecenia, udałem 
się najpierw do zwyklego korespondenta wa- 
szego Dsiennika, który mi jednakże z całą sta- 
nowczością oświadczył, te żadną miarą nie może 
przyrzekać obecnie korespondowania do Dsien- 
nika. „Nie stoją mi wprawdzie na przeszko- 
dzie — mówił mi — częste wyjazdy z War- 
szawy, skutkiem których dawniej niejednokro- 
tnie przerywalem pisanie, ale w ostatnich cza- 
sach zdarzały się smutne wypadki wymieniania 
nazwisk korespondentów osobom, niepowolanym 
Bicz same redakcje, dalej joszcze smutniejsze 
Ni cie z jednym Z rzekomych iutejszych ko- 
rago aw do dziennika galicyjskiego, któ- 
ted Wolę nie kwalifikować wcale. Jakkolwiek 
D y z jednej strony mam przekonanie, że 

sennik niedyskrecji się nie dopuści, a z dru- 
gej strony piszę listy spokejne, bez napaści na 
ogokolwiek, w tej chwili pisać nie mogę i 
nie chcę s 

— Może mi pan w takim razie udzieli in- 
formacji co do stosunków tutejszych i wyja- 
snenia różnych zajść i sprzeczności, których 
my w Poznaniu sobie wytłómaczyć nie u- 
miemy ? 

— Zdaje mi się, że będzie praktyczniej — 
odpowiedział zapytany — gdy wskażę panu różne 
osobistości, u u których pan inf: rmacji zasięgnąć 
zdolasz. Ja może jestem jednostronny. Tymcza- 
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— Powiedz mi też, jak nasz dom wyglą- 
da? — pytała Tekla wesolo. 
— Ej! niepokaźnie — odrzekl Siderski — 
to byl folwark przecie, w którym nikt nigdy 
N mieszkal. Mój ojciec postawil dom w polu, 
nes Eeg nic nie ma, krom gospodarskich bu- 


Odrysuj mi skłąd domu, ile pokoi i jak 


które idą, je 
o ia AS jeden =a drugim? Wszakżeś mi nigdy 


Sid 
cząl ai Kaa aroni książeczkę iza- 


omu. „Tu przedpokój, ná 
prama, Jadalnia, a za jadalnią salon dość duży; 
sypialni, dru a d Fzwj, jedne prowadzą do jej 
pialnią | ardit ba i j toácinnego pokoju. Za sy- 
z jadalym ok I sklady, Tu zaś równolegle 
ge k p goan jego gabinet; prowadzi on 
kie Z] ze ak lej, z której jest drugie wyj- 
wiodą dr ie do oju drzwi jedne do kredensu 
od Ręce si sionek, no i drzwi wchodowe 
dwóch pokojów a jest jeszcze wejście do 
żarnia i skład.” gościnnych, za kredensem sni- 

— Noa kuchnia p 


kim, ET H jest w drugim domu niewiel- 


Pan Aleksander r 
ï ysowal wciąż, Tekla się 
przyglądała ciekawie, w wyobraźni przebiegała 
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sem dziś są u nas dwa obozy, które ja nazwal- 
bym pesymistami i optymistami; wskażę wy- 
bitne i jasne w sądach swoich osobistości z obu 
obozów, rozmów się z niemi, może isiotnie 
praktyczniej będzie widzieć rzeczy w podwójnem 
oświetleniu i wtedy łatwiej prawdziwy sąd sobie 
o nich wyrobić. 


— Ale w takim razie odpowiedz mi choć 
na jedno pytanie: Co sądzicie o odezwie ligi 
patcjatycznej, którą niedawno do pism i osób 
prywatnych rozesłano? Czy zostala ona wy- 
slana z Warszawy i czy z kół tutejszych po- 
chodzi ? 


— Że tu nie byla drukowaną i stąd nie 
była rozsylaną, to najmniejszej kwestji nie ule- 
ga. I ja mialem odezwę tę w ręku, pokazywa- 
no mi ją, ale pewien drnkarz, który znajdował 
się w towarzystwie, z calą stanowczością zao- 
piniował, że to nie krój warszawskich czcionek 
i że odezwa drukowana jest za granicą. Czy 
odezwa ća reprezentuje opinie jakiegoś zwarte- 
go kola w Warszawie? Na to trudno odpowie- 
dzieć. Są tu z pewnością jednostki, które po- 
dzielają wypowiedziane tam poglądy. Ale myśl 
ogłoszenia ich i to w tej fermie, drukiem, mo- 
gla tylko wyjść z głów bardzo niedowarzonych. 
Bo np. choćby istniało jakieś koło osób, pra- 
gnących, jak to zaznacza odezwa, walczyć o 
wpływ na lud, to czyżby koło takie miało nieo- 
strożność odsłaniania tej myśli przewodniej pracy 
swojej? Mnie się zdaje, że są kola ludzi, które 
pragną pracować nad oświeceniem ludu, wi- 
dząc w nim podstawę całego narodu, ale zna- 
lazł się tylko jeden głupiec, który kazał sobie 
zrobić pieczątkę, odezwę wydrukować i ją roze- 
slal. Mówię o kołach ludzi, w liczbie mnogiej, 
bo wiadomo, że motywy tej precy rad ludem 
są bardzo rozmaite. Jest praca socjalistów w 
tym kierunku i praca narodowców, a nareszcie 
praca ludzi, miłujących lud i pragnących pod- 
nieść jego poziom z miłości dla niego. Ale ró- 
żne te kierunki mają bardzo mało ze subą 
wepólnego, a przedewszystkiam, wedlug mojej 
znajomości rzeczy, otchłań rozdziela narodowców 
od socjalistów. Wprawdzie pierwsi u nas są 
często naiwni, ostatni zaś, podstępni, każdą 
sposobność w swoim inter: sie wyzyskać zdoła- 
ja, gotowi nawet przybrać lisią skórkę patrjo- 
tyzmu, gdy tą drogą działać najdogodniej. Nie 
ulega też kwestji, że rzekomi patrjoci, przeci- 
wnicy socjalizmu, często przez socjalistów są 
wyzyskiwani. Ale z drugi j strony z całą sta- 
nowczuścią twierdzić muszę, że w tutejszych 
kolach inteligencji socjalizm stosunkowo mało 
ma adherentów i wyznawców. 

Krakowska Nowa Reforma — tak cig- 
gnął dalej mój gospodarz, a były wasz ko- 
respondent — pomieśsiła wprawdzie swego cza- 
su napisane z pewnym zapałem sprawozdanie 
z pogrzebu „towarzysza* Tańskiego. Nie zna- 
lem poglądów jego, ale znam przebieg pogrze- 
bu od osób, które go widziały i wiem, że w 
sprawozdaniu Reformy jest bardzo dużo prze- 
sady, tak samo jak było w sprawozdaniu o 
pogrzebie Słońskiego, pomieszczonem podobno 

w jednem z zakordonowych piem polskich. 

— Dlaczegóż nie prostujecie takich myl- 
nych wiadomości i przessdnych opisów ? 

— My je zwykle otrzymujemy dlugo po 
ich wydrukowaniu, kiedy już i prostować nie 
warto. Pisma galicyjskie i poznańskie znajdu- 
ją się tylko w redakcjach tatejszych dzienników, 
które weale nio są letwe w udzielaniu ich oso- 
bom postronnym, nawet z zasady odmawiają. 
Zwykle rzeczy takie dostsją się do wiadomości 
szerszych kól przez osoby, przybywające z Ga- 
leji lub z Pozneńskiego, mianowicie przez oso- 
by, pochodzące z Warszawy, które przywożą 
wycinki, aby pokazać, jakie dziwolągi tam o nas 
wypisują. 

— Czyż więcej się zdarzało takich wypad- 
ków w ostatnich czasach ? 
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— Istotnie było ich nawet bardzo dużo. 
Co parę dni kursują tu jakieś wycinki z sj 
galicyjskich z niemożliwemi wprost wano. | 
ściami. Wobec swobody prasy, jakiej zażywa 
prasa w Galicji i (przynajmniej względnie do 
naszych stosunków) u was, w zaborze pruskim, 
wy uważacie niejedna doniesienie za wiadomość, 
grzeszącą może jadynie niedokladnością, gdy 
tymczasem w naszych stosunkach wiadomość 
taka jest po prostu denuncjacją. 

— Czy mógłbym proprosić o przytoczenie 
przykladu podobnego ? 

— Q(zemże innem, jeżeli nie denunacjacją 
jest opis pogrzebu Tańskiego, albo Slońskiego, 
albo np. pogrzebu Hirsrfelda, albo nareszcie 
korespondencja krótka w Csasie, posądzająca 
wladze tutejszego Towarzystwa dobroczynności 
o socjalizm! Kto zna ludzi, stojących na czele 
tutejszego Tcwarzystwa dobroczynności, musial- 
by się głośno rozśmiać po przeczytaniu odnoś- 
nej notatki, posądzającej ich o socjalizm, gdy- 
by doniesienie to nie było smutnem zapo manie- 
niem się ze strony rozsiewającego podobne wia- 
domości. (o zaś najgorsza, to, że podejrzenie 
popelnienia takiej denuncjacji zwraca się prze- 
ciwko pewnym osobom, może czasem niesłu- 
sznie. 


— Czyż ktokolwisk z powodu podobnych 
doniesień już był narażony na przykrość ? 

— Trudno dokładnie na to cdpowiedzieć. 
Na a.częście tutejsze władze miejscowe od cza- 
sów ks, Imertyńskiego doniesieniom podobnym 
zakordonowych pism polskich i innych nadmier- 
nego znaczenia nie przypisują. Niedawnu mia- 
łem czynności z pewnym dygnitarzem policyj- 
nym, który mnie interpelował, czy czytałem 
sprawozdanie z pogrzebu Tańskiego w „Nowej 
Reformie*. Przypadzkem we wilją tegoż dnia 
byłem w pewnem towarzystwie, gdzie je czy- 
tano, więc odpowiedziałem potakująco. — Ależ 
to szalona przesada, powiada mi na to ów 
dygnitarz; z urzędu masialem być i bylem na 
Powązkach i widziałem dokładnie, co się tam 
stało, więc to najlepiej ocenić potrafię. Ale 
dzienniki zakordonowe poólskic nie- 
tylko swojemu społeczeństwu, ale 
inam, policji, oddają fatalną u 
sługę; interpelują nas z Peters- 
burga a my się musimy tłuma- 
czyć i narażamy się na zarzut, że 
nie wiemy, co się tu dzieje. Re- 
zultat bywa ter, źe pod naszemi 
glowami w Petersburgu czynią 
się zarządzenia w Warszawie, któ- 
re i dła nas są niespodzianką. 

— Jakże sobie wytłumaczyć te słowa ? Cóż 
to są za zarządzenia? 

— Wzmiankowany dygnitarz nie chciał się 
jaśniej tłóma zyć, ale z tego, co mówił, wnio- 
stuję, że miał na myśli ostatnie aresztowsnia 
i połączone z niemi śledztwa, do których ini- 
cjatywa wyszla rzekomo z Petersburga. Are- 
sztowań dokonała podobao żandarm: erja bez 
wiedzy policji. „Moskowskije Wiedomosti* p. 
Gringmutha podobno sumiennie przedrukowują 
różne artykuly z „Przeglądu Wszech polskiego *, 
wychodzącego we Lwowie. Les beawz esprits 
se rencontrent. 

— Ależ w takim razie najlepszą radą na 
niedokładne albo niecględnie pisane wiadomości, 
jest prostowanie ich i pisanie l'stów » wiado 
mośsiami dokladnemi — zauważyłem — a n'e- 
wątpliwie byłcby z korzyścią połączone, gdyby 
pan na nowo koresp:ndencje do Dziennika pod 
jąć zechciał. i yłaby to najlepsza sposobność 
prostowania mylnych wieści. 

— Na razie stanowczo muszę odmówić, 
takie rzeczy się dzieją. że nis wiem czy i kie ły 
i mcje nazwisko mogłoby się znaleść na szpa|- 
tach uslużnego jakiego organu, a nis umiem 
ocenić, jakie to mogloby mieć dla mnie konse- 
kwencje. 
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te wszystkie pokoje, rozmieszczała swoje meb!e. 
nkładała swą całą przyszłość. 

— A ogród? 

— Ogrodu nie ma jeszcze; 
wielki założy] temu trzy lata. 
Pytała go o sąsiadów; kilku ich wymieni, 
Ea rehi o nich nigdy, nie wiele też ją 

O samej sisdzibie skąpo mówil Sider- ki, 
zaznaczył tylko, że to pnsta miejscowość i nie- 
wesoła, lecz wyobraźnia Tekli taki sobie stwo- 
rzylk piękny cbrar, żo się z nim rozstać nie 
mogła. Za to o gospodarstwie opowiadał pan 
Aleksznder nadzwyczaj szczególowo: ile krów 
i jakie, iie się x nich cieląt eakal, opowiadal 
o wartości każdego pela z osobna, o lesie, któ- 
rego część sprzedal na koszta weselne Sluchała 
tego Tekla z początku z zajęciem, iA rozu- 
miala tak malo, iż wreszcie gospodarstwo nu- 
dzić ją zaczęlo. Krowa była dla niej strasznem 
zwierzęciem o dużych rogach, któremi nieraz 
i człowieka ubodzie; owca głupiem, bozmyślnem 
stworzeniem; żyto zielem, Za które się bierze 
pieniądze. 

Ciemnialo już silnie, gdy pociąg doszedl do 
stacji Landwarów; zamiast tu noc przepędzić, 
czekając na pociąg ranny do Libawy, który 
miał ich w Kiejdanach zostawić, woleli pocze- 
kać w Wilnie. Siderski sobie przypomniał, iż 
pociąg wejdzie niebawem do tunelu w górach 
Ponarskich. 

— Nie taki to tunel, jak tych kilkadziesiąt 
pomiędzy Kolonją a stacją Verviers — mówił 
uśmiechnięty — lecz za to niebezpieczny dla 
Laszek kochanek. 


— Dlaczego? — pytala Tekla. 


ledwiem nie 


— W tyra a lunslu ma każdy Buirys pr każdy Buirys prawo 
pocelow:ć swą Lastkę — grozil niesmisło. 

— (hzyż być może! -- wykrzyknęła Tekla, 
udając przestrach, chociaż dziwiła się, że jej 
mąż nie ośmiekł się detychczas złożyć na jej 
ustach pocałunku. 

— Nie takie to straszne — pocieszsl pan 
Aleksander. 

Uśmiechała się Texla dyskretnie, sl» wkrótce 
świst lakomoty wy przeszyl powietrze, ciemności 


okryły ich i nagle poczułą na twarzy usta mal- 
żonka. 


Litość ją zdjęla jakaś i czułość wstąpiła do 
serca, uchwyciła go za szyję i oddała mu ten 
piers szy uścisk szczerze i serdecznie. 

Upoił się szczęściem Siderski, siaćl obok 
żony, objął w pół, jedną jej ręką trzymal 
w swojej dłoni, oczyma szukal jej oczu i tak 
cicho siedzieli; ona i on wzruszeni, zapomnieli 

o świecie calym, nie słyszeli turkotu kól, ani 
a nowego. dopiero Światło jaskrawe z okien 
stacyjnych, wlewające się do wagonu, przebu- 
dziło icb. Już byli w Wilnie, 

Pociąg libawski ledwie nazajutrz rano od- 
chodził, musieli więc noc calą przeczekać. Ulo- 
żył pan Alsksander Teklę de snu na kanapis 
w poczekalni obszernej, sam się nieopodal na 
fotelu sudowiąc, jako stróż nieodstępny. O go- 
dzinie szóstej oboje się zbudzili, a mając jeszcze 
przeszło dwie godziny przed sobą, podążyli do 
miasta, aby w Ostrobramie pomedlić się przed 
cudownym obrazem. Pusto jeszcze było na ul cy 
i echo, ledwie z daleka dawaly się slyszeć wo- 
zów ladownych turkoty. Wilao ospale się bu- 
dzi, nie wiele w nim tych miejskich gości po- 


rannych, co ciągną na targi z żywnością dla 
miasta. 


— Więc cóż my na to w Poznaniu pora- 


dzimy? Mamy najlepsze chęci, ale skądże we- 
źmiemy wiadomości dokładnych bez dobrych 
korespondentów P? 

— Radźcie sobie tymczasem tak, jak to 
uczyniliście w tej chwili. Droga z Poznania 
i z Krakowa do Warszawy niedaleka. Przyby- 
wającym wysiannikom waszym jak najchętniej 
wsksżemy źródła, w których wszechstronną in- 
forroację pozyskać zdołają, uie potrzebujecie 
przecież poprzestać na jednym, gdy będzie wam 
chodziło o poglądy na ogólne położenie i zna- 
czenie danych faktów. I ja obecnie wskażę 
panu, jako przedstawicielowi Dsiennika, osobi- 
stości z różnych obozów. Istotnie poglądy na 
obecną sytuację są bardzo rozmaite. Peznajcie 
jedno i drugie, a porównując argumen'a jednej 
i drugiej strony, potraficie ocenić, którym słu- 
szność przyznać można.“ 


Z Bukowiny. 
Czerniowce 23 stycznia. 
Polacy a sskoły ludowe. 
II. 


W poprzedniej korespondencji omówiliśmy spra- 
wozdanie inspektore p. Wotty, zaciętego zwolennike 
stronnictwa Christlich- Deutsch  Wskazeliśmy na 
miebywaly dotąd fakt, że pedagog ten z urzędowego 
wykazu dzieci polakie poprostu wyrzucił, a umieścił 
je w osobnej rubryce „Ándere“. 

Z tebeli porównawczej zobaczyli oczywiście czy- 
telnicy stosumek dzieci polskich do innych narodo- 
wości. | tak widzieliśmy, że wedle urzędowego wy- 


kazu uczęszczało w ubiegłym roku do szkół ludowych 
w Czerniowcach : 


Szkoła mięszana na ulicy Kole- 


jowej . 264] — | 171| 188 
Szkoła męska przy nlicy Wy- ° 

działu krajowego 506] 12| 254| 261 
Szkoła żeńska pray ulicy Wy- 
Szkoła męska przy ulicy Sie- N 

dmiogrodzkiej . 403] 35l x03) 200 
Szkoła żeńska przy ulicy Sie- 

dmicgrodzkiej KĘ 412; 82, 161| 1b6 
Szkoła mięszana na przedmieściu 

Kaliczance . . . $ 101) 82| 85| 67 
jSzkoła mięszana na przedmie- 

ściu Monasterzyska . 266) 87) 115| 54 
Szkoła na przedmieściu. Kło- 

kuczka 73) 217) 99| 48) 
Szkoła żeń Sióstr rodzimy Marji 19] — 4! 84 


Oprócz wymienionych tu szkół, istnieją jeszcze 
3 szkoły publiczne w przyległych, a z Czerniowcami 
połączonych siołach. Szkoły te nic wchodzą tu w 
rachubę, gdyż uczęszcza do nich dziatwa wyłącznie 
ruskiej, lub teł rnmuńskiej narodowości. 

W Czerniowcach istnieje też 5 szkól ludowych 
prywatnych : żydowskie (2), ewapgielicka, rumuńska 
i szkola żeńska z prawem publiczności, Sióstr Ro- 
dziny Marji. Pobołoe Siostry te, pochodzą z Ga- 
licji, działalność ich omówimy później. 

Podane wyżej cyfry SĄ „urzędowe“, można 8o- 
bie wyobrazić, jak sprawiedliwie i sumiennie liczo- 
no polskie dzieci. Starano się rozmaitemi „prozto- 
waniami urędowemi* liczbę ich zredukować, a gdy 
się pomime tego redza u redukcji wykazała powa- 
żna liczba, wyrzucono je z rubsyki narodewościowej. 

Śmiałohy powiedzieć można, że setki polskich 
dzieci zapisano jako Rusinów lab Niemców. Naj. 
lepszego dowodu dostarcza na tego rodzsju twier- 
dzeui: porównanie liczby narodowościowej z wyzaa- 
niową Zestawienie takie wykazało niejednokrotnie 
okeło 1 0—180 dzieci ruskich wyznania rzym. 
kat., a chyba Żaden jescze katecheta rzym.-kat. 
nie A w kisse swej dzieci ruskich. 

Moglibyśmy i dziś przez tego rodzeju porówna- 
nia dojść do rezultatu podobnego ; lecz i ma to zna- 
laz? upo A A aat E i aaa E aa dial = owy wyksz* środek. Oto, ażeby takie obli- 


w kaplicy Ostrobra': skiej nie było n tej 
parze nikogo. Zakrystjan odslonił obraz, młoda 
para uklękła, ręce sobie podzjąc i Tekla wle- 
pila wzrok w wizerunek Najświętszej Panienki, 
pięsny, s*lewający nadzieję. 

Jakaś też nowa otucha wsłępowała jej 
w serce, już het daleko miała za sobą swe da- 
wne życie, Warszawę, swych dawnych znajo- 
mych, dawne obyczaje — teraz się odkrywala 
przed nią nowa drcga, nowe życie, nowi przy- 
jacicie zapewne. Nie tęskniła za tą przeszłością 
smutną i pustą, ufała w przyszłość; prawie ro- 
dziła się po raz drugi. Gorąco prosila Przeczy- 
stą Bogarodzicę, aby w niej wszystko z prze- 
szlości zabiła, wszystkie przecięła wę”ly, odro- 
dziła zupelnie do pracy. 

Miręła na modlitwie godzina. Wrócili ręka 
w rękę na stację, spożyli śniadanie i dalej ru- 
szyli w drogę. 

Ciężko wlókł się pociąg libawski, nalado- 
wany i przepełniony; znowu przebyli niebezpie- 
czny dla Laszek tunel, miagli Landwarów i in- 
ne stacje — ona kraj poznawala z okien wa- 
gonu. Dokoła było pusto i cicho, pola jakieś 
smętne, lasy i laski przewśżnie brzozowe, gdzie- 
niegdzie w cieniu drzew chował się dworek me- 
wielki. Popołudniu byli w Kiejdanach, gdzie ich 
przed stacją para młodych roadaterów czekala, 
zapr: ężonych do zgrabnego koczyka. Dalej nieco 
stal furgon duży ze słomą i sianem, ciągniony 
przez dwa male, żmudzkie koniki. Jechali cztery 
mile i pani Tekla wciąż wyglądała swojego 
domu. 

— Nie mów mi; 
sila męża. 

— O tem wątpię, moja kochana, niepo- 
kaźne to miejsce i dworu nie widać z daleka. 


niech zgadnę — prc- 


Aeszx/'ś 1ó 


T prresyłka pocziewą w państwie a 


'grs Redakcji 


Przedołata wynesi we Lwswio 


zl. — półroczni: 9. zl. — kwartalnie i u: 
DO ct. miesięcznie 1 zł. 50 ot, za przesylką ó- 
demu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. ; 

ustrjackiem, reszes 
44 sł. — półrocznie 12 z} — kwartalnie 6 xl — 
miesięcznie 3 zł. 


E prresylką pocztową za pramiog de całych Niemiec rocznie 
50 


marek — kwartsinia 12 marek 5O famigów — 
de Francji, Anglji, Włoch * Szwajcarji recznie 3C 
Śramków — kwartainie 30 iraaków 
„Dziennika Polskiege*, 
Herbe 6 i 7, Telefen Mr. 171. 
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czenie uniemożliwić, w sprawozdaniu tem po raz 
pierszy nie zamieszczono statystycznego wykazu 
wedle wyznania dzieci. Jest to tak sztuczny, A zrę- 
czny środek uniemożliwienia kontroli, Że znając za- 
lety p. Wotty, śmiało powiedzieć możemy, Że po- 
mysl ten nie wytósł w jego glowie. Po raz pierwszy 
od istnienia szkól ludowych tego rodzaju gwałty czy- 
nią sę na sskodę Polaków, a sprawie ealej nadaje 
to tem  bołeśniejszą cechę, że dzieją się One ze 
stromy owych wściekłych wilków i wilczków, które 
od pewnego czasu stopniowo zyskują poparcie mie- 
których księży katolickich I 

Mamy przed sobą sprawozdenie poprzednika p. 
Wotty dyrektora Faustmapna ; człowiek ten, którego 
nikt chyba nie posądzi o jakąkolwiek życzliwość dla 
Polsków, w sprawozdaniu swem o tyle liczył się za 
swem zadaniem, ża wymieniał w sprawozdanin na- 


rodowości poszczególne wedle raportów, jakie mu 
dyrakcje udzielały. I tym razem — jak się dowie- 
działera — każda dyrekeja podala p. iuspektorowi 


dokładny wykaz tek wedle narodowości, jakoteż 
wedle wyznań, p. Wotta zaś zdaje się wszystkiego 
tego nie widzial. Mamy przed sobą sprawozdania 
z jeszcze dawniejszych cznkÓWJ, mianowicie. kiedy 
obecny biskup prawoslawny, ks. dr. Repta, pia- 
stował godność inspektora szkól ludowych. Ka. Repta 
w wykazach swych był tak sumiennym, że stosunek 
narodowościowy i wyznaniowy wykazywał nawet 
wedle poszczególnych klas każdej szkoly. Jakżeż 
wobec tego wygląda postępowanie p. Wotty ! 

I rzeczywiście pojmujamy dobrze, dlaczego p. 
Wotta tak chętnie wytępilby Polaków. 

Dowodzi tego inna kolumna sprawozdania. Po- 
równywując liczbę konskrybowamych dzieci z liczbą 
dzieci rzeczywiście uczęszczających do szkoły, do- 
chodsimy do przekonania, że dzieci polskie stanowią 
stosunkowo największy kontyngent, jak tego dowodzi 
następująca tabela, w której liczby oznaczone klamrą, 
oznaczają liczbę dzieci konsurybowanych w katastrze 


szkolnym. 


W katastrze szkol- 
nym konskrybow. 


Szkoła przy ulicy Kolejowej . | 867| 23| 164) 199 
Szkoła mięska przy u'ucy Wy- r 

działu krajowego- . 817| 175| 386! 264 
Szkoła żeńska przy ulicy Wy. 

działu kr jowego . 851| 82| 221) 232 
Szkoła męska przy u'i: 7 Sie- 

dmiogrodzkiej ` „[ 655| 110| 211) 209 
Szkoła żeńska przy ulicy Sie 

dmiogrodzkiej . . | 554] 69| 216! 192 
Szkoła na przedmieściu Kali- 

czanka . 121) 74| 110 5 
Szkoła na przedmieścia Mone- 

sterzysk. . 348| 74) 126; 67 
Szkoła na przedmieściu Kło- 

kuczka . „ „| 107| 194 115 60 


Szkoła przy ulicy Kolejowej 254 — | 171 
Szkoła męska przy ulicy Wy- 

działu krajow: go 506| 11| 254 
Szkoła Żeński przy ulity Wy- 

działa krajowego . 680) 556| 281 
Szkoła męska przy mlicy Sie- 

dmiogrodzkiej . . 403) 86! 903 
Szkoła żeńska przy ulicy Bio- 

dmicgrodzki-j 413| 82i 161 
Szkoła na A nietin Kuli- 

czanka . 101| 82; 85 
Szkcła na przedmieściu Mona- 

sterzyska 266] 87| 115 
Szkoła na przedmieściu Kło- 

kuczka b . 73| 207) 99 


Tuebela ta świadczy najlepiej, w jakim stosunku 
polskie dzieci stoją do ianych p d względem udziału 


Wreszcie O Ticaoikiej nie boś o ifii  "Wzenda Powiecteji las sosnowy, ZE daai me lud IA « Wead piata Ramo AR 
szły pod pagórek niewielki; prawie u podnóża 
jego stal w golem polu dom biały, kilka budo- 
wli gospodarczych, wszystko to okolone nowym 
parkanem i z bramą drewnianą, zwyczajną. 
Niespodal domu, za starym parkanem, wi- 
dniały owocowe drzewka maleńkie, niedawno 
sadzone z symetrją i więcej nic, nic więcej, ani 
jednego drzewa, ani cienia gdziekolwiek, ani 
piramidalnych topól, o których Tekla merzyła. 

Folwark leżał niby w obszernej kotlinie i 
dokoła, jak okiem sięgnąć, nie widać bylo nie 
szczególnego, krom jednostajnych pól to gliny 
czerwonej, to żieleniejących słabo jeszcze ozi- 
min. (Gdzieś, tam daleko wystawał, z ponad 
pól, rąbek niewielki lasu sosnowego. 

— To tu?! — zawołała Tekla zdumiona, 
uczuwsży bói w sercu. 

— Tak, to tu — odrzekł smutne Sider- 
ski, instynktem czując, iż jego żona doznała 
przykrego zawodu. 

Teklę coś za gardlo ścisnęło, z trndem 
wstrzymywała lzy, patrząc na swe marzenia 
rozwiane ; ale cóż robić, nie była to chwila do 
żalów i placzu, wjeżdżali w bramę, slużba wi- 
tała. Nie odpowiedziała na powitania nie, bo 
wielkie wzruszenie odbierała jej mowę, oczyma 
szukała czegoś, coby dslo jej sercu pociechę. 

Dom jednak na zewnątrz i wewnątrz zna- 
lazła lepszym, niż się spodziewala ; było w nim 
czysto i ładnie, gustowne obicia ; jej stare dru- 


hy, ataroświeckie fotele, wyciągaly z daleka 
ramiona. Wnet z mężem  wazystkie pokoje 
obiegała, obejrzała, wszędzie rzucila okiem, 


zdawała się rada, wypogodziła się niebawem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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DZIENNIK POLSKI : dnia 27 stycznia 1600 r. 


w nauce. — I żywioł ten, który nejwyższy procent 
uczącej się dziatwy wydaje, nie ma możności ucze: 
mia się w języku ojczystym. We wszystkich bowiem 
wykazanych tu szkołach, jest językiem wykładowym 
język niemiecki, a chcąc być sprawiedliwym, 
dodać muszę, że nawet siostry rodziry Marji nie 
stanowią wyjątku, bo pod pozorem „religijnego * 
wychowania pod okiem władz kościelnych upra- 
wiają germanizację. W zakladzie icb, założonym przez 
męża tak zaelużonego w dziejach narodu naszego, 
jak śp. arcybiskup Feliński, utworzyły zakon 
nice niemiecką szkołę z prawem publiczności, 
w szkole tej, obok 19 niemieckich dziewcząt, znaj- 
duje się 34 polskich, które pod opieką „Mateczek', 
wychowywane zostają po niemiseku! Tak odp aca 
się Polakom zakład, założony przez ks. Feliń- 
skiego! R. 


Z krajowėj rady szkolnej. 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 
z dnia 22 stycznia rb.: 

Prcenieść nauczycieli i nauczycielki Jana Szopę, 
nauczyciela starszego 5-klasowej szkoły męskiej 
w Lubaczowie, do 5-klasowej szkoły  miuszanej 
w Cieszanowie ; Jana Małeckiego, nauczyciela młod- 
szego 5-klasowej szkoly męskiej w Lubaczowie, do 
5-klasowej szkoły męskiej w Komarnie ; Janinę Po- 
nurską, nauczycielkę starszą G-klasowej szkoły żeń- 
skiej w Lubaczowie, do 5-klasowej szkoły mięszanej 
w Dynowie; Emilję Lisińską, nauczycielkę starszą i 
Feliksę Maecką, nauczycielkę młodszą 5 klasowej 
azkoły żeńskiej w Lubaczowie, do 5-klasowej szkoły 
łeńskiej w Komaraie; Grzegorza Flskiewicza z Do- 
roszowa wielkiego do Butyn; Wincentego Bieroń- 
skiego, nauczyciela kierującego 4-klasowej szkoly 
połączonej z dopelnisjącym kursem rolniczym w Grę- 
bowie, od 4-klasowej szkoly połączonej z dopełcia- 
jącym kursem rolniczym w Jordanowie ; Franciszkę 
Kalicińską, nauczycielkę starszą 4 klasowej azkoły 
pospolitej żeńskiej połączonej z wydziałową w Tar- 
nopolu, do 6-klasowej szkoły żeńskiej w Hero- 
dence. 

Zorganizować 4-klasową szkolę niłszego typu 
w Czarnej Wsi okręgu krakowskiego zamiejskiego ; 
1-klasową szkolę na przysiolku „Bratasze* ad Sielec 
bieńkowy okręgu kamioneckiego; przyłączyć gminę 
Józefówkę okręgu rawskiego do zakres: szkolnego 
w Michałówce; przekształcić 5-klasową szkolę żeńską 
w Nadwórnej na 6-klasową;  l-klasow. szkolę 
w Zarzeczu okręgu nadwórniańskiego na 2-klasową; 
l-klazową szkołę w Mościskach okręgu kałuskiego 
na 2-klasową ; 1-klasową szkolę w Szalowej okręgu 
gorlickiego ma 2-klasową. 

Ustanowić posadę nauczyciela religii rzym. 
kat. i posadę nauczyciela religji grec. kat. dla szkół 
ludowych w Radziechowie okręgu kamioneckiego. 

Zamianować zastępcami nauczycieli szkól 
średnich: Wacława Lewińskiego i Wacława Rutko- 
wskiego dla gimnazjum św. Anny w Krakowie; 
Stanisława Czaplickiego dla gimnazjum św. Jacka w 
Krakowie ; Antoniego Marcinkowskiego i Franciszka 
Mrozickiego dla gimnazjum w Bochni; Romana Ja 
miógiewicza dla gimnazjum w Sunoku; Kazimierza 
Grossa dla gimnazjum w Jaśle; Karola Nikla dla 
gimnazjum w Deobobyczu; Westwalewicza dla szko- 
ły realnej w Stanisławowie; Stefana Rudnickiego 
dla gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie i Wla- 
dysława Podlacha dla gimnazjum ~v Stryju. 

Przenieść zastępców nauczycieli szkól Śre- 
dnich: Franciszka Tyczkę z gimnazjum św. Anny 
do II. gimnazjum w Krakowie; Edwarda Lewka z 
gimnazjum św. Anny do III. gimnazjum w Krako- 
wie; Antoniego Dudzika z gimnazjum św. Anny w 
Krakowie do gimnazjum w Jaśle i Jana Friedberga 
Salomona z gimnazjum Franciszka Józefa w: Lwo 
wie do gimnazjum w Rzeszowie. 


Od Administracji. 


P. T. Abonentów z prowincji prosimy, aby 
w razle nieotrzymania numeru czy te „Dzien- 
nika" czy „Bluezczu*, reklamowall je na- 
tychmiast do Administ'acji, reklamacyj bo- 
wiem wnoszonych po upływie 48 godzin 
ale hęd:lemy uwzględniać. 


- KRONIKA 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjssz lwowski. 

Sobota 27 stycznia, 

Teatr hr. Skarbka: popołndniu „Fircyk w za- 
lotach", komedja i „Wujaszek Alfonsa“, komedja; 
wieczorem „Goplana*, opera. 


Kalendarz. Sobota (27): Jana Chryzostoma. 
Wschód słońca a prdzinie 7 ranut 43, zachód e 
godzinie 4 minat 46 

Nabożeństwo żałobne za spokój duzzy śp. 
Franciszka Wczelaka, właściciela fabryki parowej, 
zmarłego d. 12 stycznia ubieglego roku, odbyło się 
w środę e godz. 10 rano w kościele OO. Bernar- 
dynów. 

Prezenta. Opróżnione wskutek rezygnacji ks. 
Jakóba Andryiszyna, gr. kat. probostwo regiae col- 
lationis w Krasnej, namiestnictwo nadało ka. Ale- 
ksemu Załuckiemu, dotychczasowemu proboszczowi 
w Burakówce. 

Siuh arcyksiężnej Stefanji. Według telegra- 
mu, który Frankfurter Zig. otrzymała z Budape- 
sztu, ślub arcyksiężnej Stefanji z hr. Elemerem Lo- 
nyay em odbyć się ma w przyszłym tygodniu w Lon- 
dynie. 

+ Dr. Teodor Błotnicki, dlugoletni lekarz cho- 
rób kobiecych, właściciel realności, znany w stero- 
kich kołach naszego miasta, zmar? wczoraj we 
Lwowie. 

Pod pozorem kupienia kołdry, wstąpiła Marja 
Winnicka do sklepu Hssowej przy ul. Halickiej 
l. 11 i przy tej sposobności skradla 12 metrów ze- 
firu, wartości przeszło 6 koron. Schwytaną na gorą- 
cym uczynku, przyaresztowano, a po przeprowadze 
nu w jej mieszkaniu rewizji, znaleziono kilka przed- 
miotów, pochod”ących z podobnrrh kradzieży. Wi- 
docznie Winnicka jest w tym fachu specjalistką. 

Losowanie posagu. Dnia 16 bm. odbyło się 
w zakładzie sierót św. Kazimierza we Lwowie loso. 
wanie posagu z fundacji im. Marcelego Suchodol- 
skiego, przeznaczonego dlə dziew ząt, zostających na 
wychowaniu w tym zakładzie. L- s posagowy w kwo- 
cie 988 zł. 13 ct. <rygrała Krystyna Marja Laso- 
tówna, urodzona w Brzeżanach 25 listopada 1881 
z rodziców Bartłomieja i Marji z Iwasieczków. 

Wypadek na kolel. W Berlinie, wskutek fal- 


szywego ustawienia zwrotnicy, wykoleił się na dwor- 
cu pociąg ciężarowy, przyczem palacz został na miej- 


gcu zabity, a trzy osoby ze służby kolejowej ciężko 
zranione. 


Obchód styczniowy. Towarzystwo polskiej 
młodzieży rękodzielniczej imienia Jana Kilińskiego 
urządza w niedzielą 28 b. m. o godzinie 7 wie- 
czorem w sali ratuszowej uroczysty wieczór jako 
w 81 rocznicę śmierci Jana Kilińskiego, szewca 
i pułkownika i w 37 rocznicę powstania sty- 
czniowego. 

Zebrania pamiątkowe urządza młodzież polska 
w 37 rocznicę powstania styczniowego pod kaplicą 
przy dsodze Wuleckiej w niedzielę dnia 28 b. m. 
o godzinie 4 popołudniu. 

Posagi. Magistrat lwowski rozpisuje kon- 
kurs na 3 posagi po 300 koron, fundacji im. ar- 
cyksiężnej Gizeli. Ubiegeć się o nie mogą dzie- 
wczęta do gminy miasta Lwowa przynależne. Ter- 
min podań do 28 lutego. 

Dżuma wybuchła w Buenos Ayres. 

W Moksyku zmarła wdowa po znanym mar- 
szałku francuskim Bazainie. 

Plęcioraczki. Warszawski Dniewnik dono- 
si: „Główny naczelnik kraju rozkazał dać zapomogę 
40 rubli żonie robotnika, Józefie Meszczyńskiej, mie- 
szkance wsi Majki, w gminie Szczepków, w pow. 
nławskim, która w tych dniach powiła czterech 
synów i córkę“. 

Pożar w pociągu. W pocięgu osobowym dą- 
łącym z Bremy do Geestemünde wszczął się z nie- 
wiadomej przyczyny ogień w wagonie pocztowym. 
Przesyłki warteściowe zdołano wszystkie uratować. 

Influenca przybiera we Włoszech szalone roz- 
miary. “V Turynie zmarło w jednym dniu w po- 
niedziałek 52 osób na influencę. W Liwornie w prze- 
ciągu dwóch tygodni skonstatowano 12.000 wypad- 
ków influency. W Rzymie również szerzy się ta 
choroba w sposób zastrsszający. 

Morderca kochanki. SV zeszłą środę wieczo- 
rem mieszksńcy Ssakiej Kępy zauważyli przechadza- 
jacą się w zaroślach, widocznie przybyłą z War- 
szawy, młodą parę. Nazajutrz rano znaleziono le- 
żące na śniegu zwłoki mlodej dziewczyny, w któr j 
poznano towarzyszkę nieznajomego. Na ciele denatki 
znalezione rany, co Raprowadziłe na pewnik, iż pa- 
dła ona ofiarą zabójstwa. Szczegóły tej sprawy są 
następujące: Ignacy Pawlowski, pracownik kantoro- 
wy jednej z fabryk Ba Powiślu, zaznajomił się w r. 
z z przybyłą do miasta, w celu znalezienia pracy, 
16 letnią Marją Michajiows:ą, przedtem mieszkanką 
Jadowa w pow. radzymińskim. Dziewczyna uwie- 
rzyła zapewnieniu P., który obiecawszy pojąć ją za 
żonę, wprowedził ją do swego mieszkania przy ulicy 
Czerniakowskiej. Donżuanowi wkrótce uprzykrzyła 
się miłość, zwłaszczn, że postanowii ożenić się 
z panną posażną, lecz ślabowi stanęła na prześzko- 
dzie obecność Marji, postanowił przeto usunąć ją ze 
świata. Postanowienie zbrodniarz wypełni] w ową 
noc na Saskiej Kępie, poczem znikł bez śladu. 

Wedlug ostatrich wiadomości z Warszawy, za- 
bójcę Marji Michajlowskiej, zamordowanej ma Sa- 
skiej Kępie, Pawłowskiego, już odnaleziono i uwię- 
ziono. Nazajutrz po dokonaniu zbrodni, rodzice 
cHlary, zamieszkali w Jadowie, otrzymali od riego 
list, datowany przed krwawym faktem. W liście 
tym domagał się zabrania Marji na wieś. Rodzice 
niezwłocznie przyjech:li do Warszawy, lecz już za- 
późno. Morderstwo było dokonane przy pomocy noża, 
którym zbrodniarz przebil pierś M. w okolicy serca, 
dla zatamowania upływu krwi ranę zatkał watą, 
wyrwaną z podszewki paltota Pawłowski, jak aię 
okazuje, już od dłuższego czasu porzucił pracę i 
wiódł żywot próżniaczy i awaniurniczy ; stwierdzono, 
ik w ostatnich czasach byl już ośmnaście razy ka- 
rany za bijatyki, zajścia i rabunki. 

Najpiękniejsze ręce, jak zapewnia pewien 
fizjolog francuski, mają mieć Irlandki, drugie zaś 
miejsce pod tym względem przypada Polkom. Ame- 
rykanki mają ręce ladniejsze od Niemek i Angielek. 
Ręce zaś Włoszek, Hiszpanek i Francuzek nie rą 
piękne, cheć Paryżanki cblubią się starannem utrzy- 
mywanięm rąk. 

Warjat mordsrcą. W wagonie pociągo pospie- 
sznego na linji Paryż-Marsylja, odegrał się przed kil- 
ku doiami krwawy dramat. W jednym z przedzia- 
łów 1 klasy jechsli małżonkowie Jaujou i dwóch pa- 
nów. Obcje małżonkowie spali, gdy raptem usły- 
szeli hałas. Zbudzeni nagle spostrzegli, jak jeden 
z pas iżerów mierzy z rewolweru do drugiego. Pan 
Jaujou szybko chwycił za linę sygnałową i pociąg 
stanął, ale równocześnie straszny pasażer wpakował 
kulę w głowę sąsiadowi, który padł trupem na miej- 
scu. Morderca usiłował ujść z wagonu, w tej chwili 
jednak przytrzymałe go służba kolejowa, związała i 
odprowadziła do przedziału służbowego. W Dijonie 
odstawiono go na policję. Jakkolwiek aresztowany 
zachowywał się spokojnie i na stawiane mu pytania 
bardzo rozsądnie odpowiadał, sądzą jednak, że ma 
się w tym wypadku do czynienia z człowiekiem 
cierpiącym na manję prześladowczą. Patrzał często 
osłupiałyra wzrokiem przed siebie i mruczał pod 
nosem niezrozumiałe wyrazy. W zachowaniu się je- 
go od początku jazdy nie można było nie podejrza- 
nego zauważyć. Aż do stacji Laroche, gdzie pociąg 
stal przez 6 minut, nie ruszył się nieznajomy azale- 
niec nawet z miejsca. Dopiero w pół godziny pó- 
źniej dostał napadu szalu, w którym zbrodnię po- 
pełnił. 

Pojedynek dzieci. W jednym i tym samym domu 
przy ulicy Trousseau w Paryżu, mieszkali 14 letni 
Emil Bounex i o rok od niego starszy Alfons Da- 
lonneur i ohsj zapłonęli równocześnie miłością do 
13-letniego podlotka Łucji Bellois. Ob'ecująca panien: 
ka temu z rywali przyrzekła wzajemność, który się 
okaże bardziej bohaterskim w pojedynku. Młodzie- 
nisszki wyzwali się tedy na pojedynek i prosto ze 
szkoły poszli do d mu, zabrali rapiery i na pustym 
placu za domem stanęli do walki. Sekundanci dali 
sygnały poczem obaj zapaśnicy tak zajadle ma siebie 
natarli, że w kilkanaście sekund, jeden z nich otrzy 
mał niebezpieczne pchnięcie w kark. Gdyby nie przy- 
padkowi przechodnie, byliby się rałodociani pojedyn- 
kowicza może i pozabijali. Drugą część pojedynku 
rozstrzygnęli rodzice, ale młoda panienka zaiste ro- 
kuja piękne nadzieje... 

Szościopiętrowy hotel. Do wydziału tecbni- 
cznego warszawskiego wniesiono podanie o pozwo= 
lenie budowy hotelu „Bristol* na Krakowskiem- 
Przedmieściu o jedno piętro wyżej. Będzie to więc 
gmach o sześcu piętrach, a więc najwyższy w ca- 
łej Warszawie. 

Pomysłowy autor. 
Rozlegają się gwizdania. 
gwizdać sam... autor. 

— A ty co wyrabiasz? — pyta ktoś ze zdu- 
mieniem. 

— Ba, muszę — odpowiada niesz zęsny ko- 
medjopisarz — bo insczej wszyscy domyślą się, że 
to ja jestem autorem... 


Sztuka teatralna pada. 
Między innymi zaczyna 


- 
sM a RAR 


Humarystyczny ‘kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakòmicie opra- 
cowana część informacyjną, bogaty dział literacki, 
osaz prześliczne ilustracje, mogą nabywać p me- 
ratorowie Dstennika Polskiego po cenie z niż onej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Rspertoar teatralny, Teatr hr, Skarbka, Dziś w 
sobotę o pół do 4 popołudniu dla młodzieży szko nej 
„Fircyk w zalotach“, komedja i „Wujaszek Alfonsa‘, 
komedja ; wieczorem opół do 8 „Goplana“, opera roman- 
tyczna. 

* „Rodzina“ w Winnikach odbędzie walne zgroma: 
dzenie w niedzielę dnia 28 b. m. o godzinie 3 popo- 
łudniu w sali rady gminnej. 

* Z „Gwlazdy*. Drugi wieczorek z tańcami odbę- 
dzie się dziś o godzinie 8 wieczorem. — W niedzielę 
o godzinie 4 popołudniu w małej sali Stowarzyszenia, 
staraniem akademickiego Koła Tow.szkoły ludowej odbę- 
dzje się odczyt akad. p. P. Mączowskiego p. t.: .Mie- 
szczaństwo polskie w czasie sejmu czteroletniego". Wstęp 
wolny. 

Zmarli: 

W Czerniowcach zmarła Klaudja Drohomirecka, 
Żona notarjusza tamtejszego. 


Notatki literackie 1 artystyczne. 


Koncert. Rzadko znajdzie się w dziedzinie mu- 
zyki większa przyjemność jak ta, którą nam sprawil 
koncert wybornego „Tria“ Hess-Pauer-Grūvf:ld. Dwa 
tria: Beethovena B dur i Schumanna D mol, prze- 
mknęły przed słuchaczami, jak dwa pełne uroku 
marzenia, pierwsze wykonane z miłością, która ogrza: 
ła klasycznie piękne jego ksztalty — drugie z ogniem 
i zapałem, niezbędnymi, by cała gwałtowna potęga 
romantyzmu wystąpiła w swym blasku. Z natury 
rzeczy wynika, że piętno i charakter wykonania, o 
ile poparte zgodnością intencyj wszystkich trzech 
współgrających, główną swą podstawę ma w grze i 
dążeniach pianisty. 

Pauer, pianista wczorajszego wieczoru, to 
indywidualność sympatyczna w swej sile, w swej 
miękkości i słodyczy tnu, w swym sposobie poj- 
mowania kompozycji. Ogromnie to wiele, gdy ar- 
tysta zdoła obudzić sympatję dla swej gry. Więcej 
to, niż gdy obudza podziw. Pierwsza dowodzi, że 
serce poruszone zostało, podziw zaś, to wynik 
wpływu muzyki na nerwy. 

Pierwsza dowodzi, że rauzyka swój cel ideal- 
ny, uszlachetniający, osiągnęła ; drugi, że służyła 
tylko ku zabawie i schlebianiu nerwom. Pauer 
przemówił nietylko do serca jako współwykonawca w 
triach, aie sprawił słuchaczom wiele chwil zachwytu, 
jsko wykonawca solowy. Technika jego niepośle- 
dna, jasność pojęcia, i, jak zawsze, wdzięk ser- 
deczny cechowały wykonanie i Scherza Mendels- 
sohna i pelne brawury wykonanie Rapsodji XIII. 
Liszta. 

Po kolei idąc musimy podnieść potężną indy- 
widuslną technikę Hessa, sk:zypka. Zdumiewającem 
było prowadzenie melodji w oktawach dla swej nad- 
zwyczajnej dokładności i czyatości w Romansie Bru- 
cha. Błyskawiczna szybkość i lekkość smyczka w 
Perpetuum Mobile Riesa i pewność i czystość rzu- 
tów w dodanej nad program Etudzie Paganiniego, 
wprawiły słuchaczów w zdumienie. 

Wionczelista p. Grllnfeld posiada nadzwyczaj 
wiele ognia w śpiewie. Śpiew ten prowadzi z pelną 
inteligencji gradacją. Gra jego solowa wywołała en 
tuzjazm w sali; wywołano go kilkakrotn'e i zmu- 
szono do grania nad program. Gorący jego ton w 
kaatylenie, zwłaszcza w Trio szumanowskiem, doda- 
wał wiele uroku poetycznego całości wykonania. 
W części trzeciej tegoż Tria wyśpiewał pierwszą 
melodję zachwycająco. 

Chcąc zaspokoić ciekawość czytelników doda- 
jemy, że Pauer jest profesorem fortepianu w kon- 
serwatorjum w Stuttgardzie, Hess profesorem kon- 
serwatorjum w Kolonji, zaś Grüofeld, nadworny 
pruski wiolonczelista, przebywa stale w Berlinie. 

mi-80b. 

Kslęgi adresowej kr. at. miasta Lwowa re- 
cznik IV wydawanej przez p. Franciszka Reichmana, 
opuścił prasę. Potrzebny tea każdemu podięcznik 
zestawiony jest sumiennie i ze starspnnścią większą 
niż w latach poprzednich, co z uznaniem dla wy- 
dawcy podnosimy. 


Izba sądowa. 
Lwów 25 styczuia. 
(O oszczerstwo). 


Wczoraj o godzinie '/ do 8-mej wieczorem 
zapadł wyrok w sprawie p. Jackowskiego, Trybunał 
skazał go ma sześć miesięcy ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co miesią:, na ponoszenie ko- 
sztów  postępowauia karnego i na odszkodowanie 
drowi Lówensteinowi za zastępstwo prawne w kwo- 
cie 1 koromy. Pan Jackowski wniósł zażalenie nie- 
ważności. 


Lwów 25 stycznia. 
(0 list otwarty). 

Wczoraj po południu przesłuchiwano bardzo 
charakterystycznego świadka, Czesława Strzeleckie: 
go, młodzieńca, który dawniej był pomoenikiem w 
handlu Muszyńskiego, a dziś posiada własny sklep 
i ma się Żemić z siostrą jego żony. Obrońca posta- 
wil wniosek, aby świzdka tego nie zaprzysięgać, a 
to ze względu na nienawiść, jaką on objawił wielo- 
krotnie ku oskarżonemu. Osk. Muszyński poruszył 
przytem nową drażliwą sprawę familijną, opowiada- 
jąc, że p. Strzelecki romansowal z siostrą jego ło- 
ny, że potem dla uratowania honoru rodziny uła- 
twiono mu dojście do samoistnego interesu, aby 
mógł się ożenić i dziecko wychować. W tym celu 
odstąpił p. Muszyński Strzeleckiemu za pewne wy- 
nagrodzenie miesięczne u siebie pokój do śniadań, 
z czego potem wywiązał się przykry spór awizacyj- 
ny. P. Strzelecki musial ustąpić, a mszcząc się, 
buntował wierzycieli Muszyńskiego, mówił im: „skarż- 
cie, li ytujcie go, ja stanę do licytacji“, bo chciał 
przyjść w posiadanie interesu, w którym oskarżony 
pracowal 26 lat. 

Świsdka jednak zaprzysiężono. W zeznaniach 
swoich stara się on nie pominąć nic, coby mogło 
przemawiać na niekorzyść bylego pryncypała ; mię- 
dzy innemi opowiada, że p. Muszyński kazał Tszciń- 
skiemu za jakiś gatunek wódki płacić drołej, niż 
innym gościom, mówiąc: „przyjaciel może drożej 
zapłacić, on zresztą zjada u mnie kolacje, to muszę 
coś na nim odbić“. Ku uciesze audytorjum porusza 
przytem świadek także techniczną stronę sprawy, 
opowiada, jak z jednej flaszki rumu robiono dwie 
flaszki wódki, czy też coś podobnego, jakie są serje 
kieliszków: male, większe, mniejsze, itp. Oskarżony 
naturaloie prostuje wywody ucznia, a przewodniczą- 
cy przerywa tę zanadto fachową dysputę. 

Pytano także p. Strzeleckiego, jak p. Muszyński 
obchodził się ze swoją żoną? Na to świadek opo- 
wiada, że jego pryncypał z żoną się kłócił, dopro- 
wadzał ją do płaczu, darzył ją epitetami w guście: 
„żydówka,* „hołota,” „czegoś mordę  zwiesiła?" 


itp. Raz opowiadał mu sam p. Muszyński, że ło- 
nie po jakichś imieninach dał w twarz. 

Dr. Dwernicki: Czy p. Muszyński skarżył 
się kiedy, że prócz tych dwóch panów tutaj byli 
jeszcze jacyś inni, którzy mu zepsnli szczęście ro- 
dzinne ? 

Przew.: Niech pan odpowie na to, nie wy- 
mieniając nazwisk. 

Św.: Tak jest, wspominał jeszcze o trzecim, 
lecz potem powiedział: on jest chory, to się tylko 
tych dwóch czepiać będę. 

Osk.: Proszę pana, czy ja kiedy żony mojej 
używałem w interesie jako reklamy w celu zwabia- 
nia gości ? 

Św.: Przedtem — nie, ale potem — tak. 

Osk.: Czy pan potwierdzi, że ja po tych 
smutnych wypadkach zamknąłem rewolwer do kasy 
wertheimowskiej i klucz oddałem panu ? 

Św.: Tak było. 

Również zajmującem było przesłuchanie pani 
Ludwiki Kułakowskiej, żony adjunkta kolei, 
rodzonej siostry oskarżonego. Nie korzystając z do 
brodziejstwa prawa, składa przysięgę, a potem opo- 
wiada : 

Mój brat kochał swą żonę szalenie, na rękach 
ją nosił i to w dosłownem znaczeniu, bo sama i- 
działam, jak ją nieraz niósł z jadalni do sypialnego 
pokoju jak małe dziecko na rękach. Niczego jej nie 
brakowało, ani strojów, ani zabaw, ani przyjemno- 
ści. Potem ale w dwa lata po ślubie pożycie mal- 
żonków psuć się zaczęło. W domu zapanował nie- 
porządek, on zarzucał jej brak gospodarności i pró- 
żniactwo. Mimo że w domu było już dziecko i słu- 
żba nię powiększyła, stołowano się w mleczarni. 
Kiedym już jako mężatka odwiedziła raz dom pań- 
atwa Muszyńskich, poznałam przy kolasji p. Trzciń- 
skiego. Zaraz uderzyło mnie to, że ten pan bardzo 
dużo pil wódki, wypił bowiem wtedy ze 7 dużych 
kieliszków, a piwa wcale nie tykał.  Rzeklam 
wtedy po cichu do bratowej: „Bój się Boga, 
człowiek ze stanowiskiem i bądź co bądź przystojny, 
a tak pije?" A ona na to: „widzisz, to z nieszczęśli* 
wej miłości do jakiejś mężatki. |! 

(e się tyczy pana Isakowicza, to poznałam go 
jeszcze przedtem, kiedym jako panna przyjeżdżała 
do brata. Uderzyło mnie to odrazu, że p. Isako- 
wicz bawi się z moją bratową w jakiś podejrzany 
flirt. Raz przyszedł p. Isakowicz i rozmawialiśmy 
we troje. Ona rozpuściła włosy i zamieniła z nim 
dziwne spojrzenia. Udałam, że się zdrzemnęłam na 
kanapie, wtedy ona wyszła do sąsiedniego pokoju, 
niby do lustra, on się za nią wysunął i było jakiś 
czas cicho. Ja byłam jeszcze wtedy panną i zbyt 
uczciwą, żeby rozumieć takie rzeczy. Mimo to zro- 
bilam im raz awanturę, zsgroziłam, że jeżeli będą 
kontynuowali swój romans, to ja nie powiem tego 
wprawdzie bratu, bo onby umarł ze zmartwienia, 
lecz w inny sposób z domu go usunę. Uproszono 
mnie, abym Bic nie mówiła, i wtedy miałam uczu- 
cie, że ten pan był tchórzem. 

Wieczorem tego samego dnia w sklepie mia- 
łam sposobność obserwować wyrafinowaną prze- 
wrotność mojej bratowej. Rzuciła się mężowi do 
stóp, położyła mu głowę na kolanach i ze skrytym, 
znaczącym uśmiechem patrzała na siedzącego obok 
na ławeczce Isakowicza. Mój brat młodszy sam mi 
to także opowiedział. Prosiłam potem p. lsakowi- 
cza, żeby mnie edprowadził do znajomych i po dro- 
dze zaklinałam go na honor, na siwe włosy arcy- 
biskup:, żeby przestał bywać w domu brata, bratu 
zaś w dzień potem powiedziałam : „Wyrzuć z domu 
tych ludzi, to nie jest towarzystwo odpowiednie dla 
ciebie". P. Isakowicz dal mi żądane słowo honoru, 
mimo to zastałam go tam znowu w miesiąc potem. 
„Pani mnie zapewne teraz uważa za najpodlejszego 
z ludzi* — rzekł, „Pan tymi słowy sam na Siebie 
wydałeś wyrok" — odparłam. Od sług wiem, że 
potem w sekrecie miewał schadzki z panią Muszyń- 
ską w Brzuchowicacb, potwierdzi to także mlody 
p. Mautner. 

Również i romanse z p. Trzcińskim w Starym 
Sączu ja odkryłam. Bratowa wiedząc, że jestem pa- 
nią tajemnicy, prosiła mnie o milczenie i przyrzekia 
poprawę. 

Przew. (przerywając). To jest dziwne, że 
pani brata wcale nie ostrzegła, tak długo nie otwie- 
rała mu oczu. 

w. Ja mówiłam mu: wyrzuć ich! ale on na 
to: „cóż, choć wyrzucę ich drzwiami, to oni wlezą 
oknem. Mam zresztą sklep, muszę żyć z ludźmi." 
Nie chciałam biedaka martwić, bo jemu nawet prze. 
myśl nie przeszlo, żeby mu żona była niewierrą. 
Nie chciałam się bawić w intrygi, bo do tego stwo- 
rzona nie jestem. 

Przew. (zy p. Muszyński iżył kiedy żonę? 

Św. Co najwyżej powiedział jej czasem „jesteś 
głupia", lub — przepraszam za wyrażenie „jesteś 
świnia. * 

Obrońca. Czy p. Muszyński robił sobie z 
żony reklamę w interesie ? 

Św. Nigdy, owszem wiadomość o niewierności 
żony spadła nań tak nagle i niespodziewanie, że 
był jakiś czas jak obłąkany. W takim stanie udał 
się raz w nocy na cmentarz na grób matki i wołał: 
„Wanda, Wanda, dlaczegoś ty mnie zdradziła!" 
(Świadek płacze). 

Osk. Czy ja wziąłem co za żoną? 

Św. Nie wziąłeś ani centa, owszem dołożyłeś 
do ślubu. 

O godz. pół do 7 przerwano rozprawę do dnia 
następnego. 

Lwów 26 stycznia. 


Dziś przesłuchiwano najpierw áw. Szkowro- 
na, kupca, w którego handlu przed kilkunastu laty 
był zatrudniony p. Isakowicz. Poświadcza, że w po= 
stępowaniu p. laakowicza nie było żsdnej nieprawi- 
dlowości, że był to chłopak przyzwoity. Powodem 
jego oddalenia była jakaś drobna usterka, a prócz 
tego i to, że p. Isakowicz wolał wstąpić do banku 
ormiańskiego. > A 

Osk. Muszyński usiłuje przypomnieć Świad- 
kowi, jak świadek wyrażał się ujemnie o Isakowi- 
czu, jak tam brakowało wina itp. ale świadek tym 
przytoczeniom albo zaprzecza, albo faktów nimi obję- 
tych już nie pamięta. > 

Również dodatnie świ:dectwo dla p. Isakowi- 
cza w stawia jego dawny pryacypał, kupiec, p. M a r- 
kiewicz, tylko o jego pożyteczności w interesie 
nie może się wyrazić pochlebnie. „Był trochę ocię- 
żały* — mówi świadek. 

Św. Zaleski, kolega |sakowicza w urzędzie, 
zeznaje międ:y innemi, że p. Isakowicz mówił mu 
o żonie Mustyńskiego: „Jeśli mogło być u niej dzie- 
sięciu innych to mcgłem być i ja jedenasty." 

Dr. Dwerniczi: Czy nie chwalił się przed 
panem p. Muszyński, że miał stosunek z jakiemiś 
dwiema mężatkami. 

S w.: Coś sobie przypominam jakby przez mgłę. 
Podobno przyjzchała jakaś pani ze Stryja i stanęła 
w hotelu, gdzie ją p. Muszyński odwiedził. Potem 


ktoś mu nawet groził listem anonimowym, że, jeżeli 
mu mie zapłaci 20 zl., to wyjawi wszystko żenie. 

Historja ta wyjaśnia się ostatecznie w ten spo- 
aób, że p. Muszyński miał dawniej stosuneczek z pe- 
wną kasjerką, a jego list do niej dostała w rękę 
trzecia osoba,  którs chciała na nim wymusić pie- 
niądze. P. Muszyński dodaje, że sprawę tę zała- 
twił przez policję i że podejrzywa i tu o współudział 
p. Isakowicza. 

Św. Klemensiewicz, urzędnik Florjanki, 
opowiada między innemi, że słyszał od kolegów na 
kilka dni przed aresztowaniem p. Muszyńskiego, iż 
to aresztowanie ma wkrótce nastąpić. Muazyński byl 
wtedy chorym, a świadek odwiedziwszy go, napom- 
knal, że krąży wieść o jego bliskiem aresztowaniu i 
dał wyraz swemu ekurzeniu z tego powodu. Na 
krótki czas przed procesem był u świadka p. Isako- 
wicz i mówił mu: „Jako dobry kolega powinienbyś 
coś dowiedzieć się od Muszyńskiego, ty tam nad nim 
mieszkasz.” Świadek był tą propozycją urażony, 
gdyż zdawalo mu się, że p. Isakowicz wymaga odeń 
szpiegostwa. 

Św. Weinreder, urzędnik pocztowy, miał być 
spólnikiem p. Muszyńskiego w napadzie na isako- 
wicza i rozsylał razem z nim jego list otwarty. Dr. 
Dwernicki aprzeciwisjąc się zaprzysiężeniu tego świad- 
ka, podnosi także i to, że p. Weinreder byl dawniej 
przyjacielem Isakowicza, potem te stosunki ochłodły, 
gdyż p. Isakowicz apowodował wykluczenie jego 
z „Echa“ za jakieś niehonorowe czyny. Świadka 
jednak zaprzysiężono. 

Dr. Ostaszewski: Tu ze strony p. Isako- 
wicza podnieaiono dotkliwy zarzut przeciwko świad- 
kowi co de „Echa.“ Czy p. Isak. podtrzymuje ten 
zarzut ? 

P. Isakowicz: Tak. 

Dr. Ostasz.: Zrobię s tego potem użytek. 

Świadek Weinreder zaprzecza, żeby bral udział 
w obiciu p. Isakowicza, owszem przestrzegał go na 
wet przed Muszyńskim. Przyjaźń świadka z p. Isa- 
kowiczem rozchwiała się wskutek tego, że niemógł 
na nim wymódz zwrotu pożyczki pieniężnej. Świa- 
dek skarży się, że p. Isak. rzucał na niego oszczer- 
stwa z okazji dyscyplinarki, którą przełożona wladza 
wytoczyła świadkowi, a która się na jego korzyść 
zakończyła. 

P. Weinreder zeznaje także, że kiedy był w 
„Echu* skarbnikiem Isakowicz miał klopoty przy odda- 
waniu kasy. Było to podczas karnawału, kiedy p. 
Isakowicz doskonale się zabawiał. 

Świadek o ile możności oszczędza swego da- 
wnego przyjaciela musi jednak na zapytanie oskar- 
żenego przyznać, że p. Isakowicz raz mówił w ka- 
wiarni, iż on spowodował chorobę pani Musz. Raz 
częstował p. Isakowicz u p. Muszyńskiego swoich 
kolegów, lecz potem pokazało się, że ani on ani 
nikt z kompanów nie ma pieniędzy na zapłacenie 
bibki, dopiero pani Musz. wyratowała p. Isakowicza 
z kłopotu. 

Osk.: Czy p. lsak. nie namawiał pana, abyś 
pan dla niego naruszył kasę rządową. 

Świadek ze względów służbowych uchyla się 
od odpowiedzi na to pytanie. 

O godz. '/,2 przerwane rozprawę do godz. 5 
po południu. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 26 stycznia. 


Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego, zawładamia prezydent dr. Matachowski 
radę, że natychmiast po zamianowaniu dra Le- 
onarda Piętaka ministrem dla Galicji, wysłał do 
p. dra Piętaka telegram gratulacyjny, na co 
otrzymał w odpowiedzi zapewnienie, że nowy 
minister na nowem stanowisku będzie zawsze 
mil: wspominał pobyt swój w radzie miejskiej 
lwowskiej i bronić interesów miasta. 

P. radny Markiewicz oświadczył następnie, 
że słów użytych na jednem z poprzednich pa- 
siedzeń rady, stosujących się do właścicieli re- 
alności, a któremi uczuł się dotkniętym p. Wa- 
lichiewicz, nie wypowiedzinł w zamiarze ubli- 
żenia komukolwiek, cofa je zatem. 

Po tych dwu pawyższych epizodach przy- 
stąpiono do porządku dziennego. Na dostawę 
rur syfonowych dla wodociągów miejskich ofe- 
rowały 4 firmy, mianowice snnocka, z Bianska 
na Morawie, witkowicka i L. Bredta i S„. w 
Ottynji. Ta ostatnia wniosła ofertę najtańszą, 
bo po 51 k. 90 h. za 100 kilo. Ogólny koszt 
tych rur wynosiłby 130.000 koron. Uchwalono 
na razie dostawę trzech rur; co do reszty 2, 
nastąpi jeszcze porozumienie co do ich niezbę- 
dnej potrzeby z p. Smrkerem. 

Z kolei przyszła na porządek dzienny spra- 
wa założenia miejskiej Kasy oszczędności wraz 
z oddziałem zastawniczym. Sprawozdanie komi- 
sji specjalnej dla tej sprawy podnosi, że brak 
takiej publicznej instytucji o znaczniejszych fun- 
duszach obrotowych daje się odczuwać szerokim 
warstwom ludności najuboższej. Ludność ta bo- 
wiem jest często zmuszona do korzystania z 
tredytu, a nie rozporządzając ani kredytem hi- 
potecznym, ani też osobistym, uciekać się musi 
do tej pierwotnej, a starej formy kredytu, opar - 
tego na zastawie ręcznym. Podczas, gdy dla 
kredytu hipotecznego, wekslowego i onobisiego 
ludności zamożniejszej istnieją publiczne insty- 
tucje fiaausows, przyczyniające się do obniżenia 
stopy procentowej, to udzielanie kr-dytu, opar- 
tego na zastawach ruchomych, spoczywa dotąd 
prawie wyłącznie w rękach prywatnych. 

Większe miesta naszego kraju, z Krakowem 
na czele, uznały już tę potrzebę i utworzyły ta- 
kie zaklady, jako samoistne oddziały przy wła- 
snych miejskich kasach oszczędności, a tylko 
Lwów, który innym miastom przodować pwi- 
nien, pod tym względem pozostał w tyle. 
W dawniejszych obradach nad tym przedmio- 
tem, podnoszono wspomniany już wyżej argu- 
ment, że zaklady zastawnicze mają drogą admi= 
nistrację i ociężalą manipulację z zastawami. 
To jednakowoż nie powinno odstraszać nas 
i odciągać od zrealizowania zamiaru, który po- 
wszechnie za dobry uznany został, Właśnie dla- 
tego, że administracja jest kosztowna, tylko 
większe ciała publiczne, a w pierwszym rzędzie 
gminy, nie reflektujące przy tem na zyski, lecz 
spelniające przez to swoje zadanie publiczne, 
podjąć się mogą z pożytkiem dla społeczeństwa 
zakladania domów zastawniczych. Tworzenie ta- 
kich zakładów jest jednem z zadań gmin 
w dziale dobroczynności publicznej, spoczywa- 
jącej prawie wyłącznie na barkach gmin, a pole- 
gsjącej nietylko na zaopatrywaniu ubogich, lec 
obejmującej także zapobiegawcze środki, w cel 
ratowania zachwianych egzystencyj ekonomi 
wiosnę od 5'37 do 538, na maj|-czerwieo 


największe i najtańsze pismo hu- Śmigusa we Lwowie Do każdego numeru dołączony jest Na żądanie wysyła Admini- 
msrysiyczne, wspaniala ilustrowa- TENINEd wynosi kwartalnie 1 zł., bezpłatny stracja „SMIGUSK” 
ze przez pierwszorzędnych arty- rocznie 4 zl. dodatek z najnowszemi kompozycjami (ul. Akademieka 10) 
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cznych. Czynności takie zaradcze, powstrzymu- 
Jace upadek i nędzę, są bodaj czy nie ważniej- 
sze i dla ogółu pożyteczniejsze, niż samo roz- 
dawanie jalmużny. 

Komisja konstatuje dalej, że wobec sanacji 
gal. Kasy oszczędności nic nie stoi na przeszko- 
dzie założeniu miejskiej kasy, która tamtej kon- 
kurencji robić nie będzie. Wnosi tedy że: 

"— asa oszczędności miasta Lwowa i lwowski 
~az-ad Zastawniczy, mają tworzyć jedną całość 
! mają wejść w życie w ciągn r. 1900. 

Zakres działania ma być następujący: 

„ A) Kasa oszczędności przyjmuje gotówkę 
do oprocentowania, udziela zaliczki na papiery 
wartościowe, eskontuje weksle, kupony, wyloso- 
wane papiery itd., udzieła pożyczek hipotecznych, 
udziela pożyczek na skrypta dłużne, kupuje na 
Swój rachunek papiery wartościowe. 

B) Oddział zastawniczy udziela pożyczek na 
zastawy ruchome, oddane mu w przechowanie. 

Fundusz gwarancyjny stanowić ma zapis 
kaucyjny m. Lwowa na kwotę 100.000 zł., a to 
o chwili wzrostu funduszu rezerwowego do 
e] wysokości. W miarę powstania funduszu re- 
zerwowego, gaśnie gwarancja miasta. 

V. Fundusz rezerwowy powstanie z nad- 
wyżek Kasy oszczędności, a przeznaczonym bę- 
dzie na pokrycie możliwych strat; nie wolno 
będzie nadwyżek użyć na inne cele, dopóki nie 
wzrośnie do sumy 100.000 zł. Skoro fundusz 
rezerwowy dosięgnie kwoty 100.000 zł., w lno 
będzie nadwyżki dochodów, czyli czystego zysku, 
użyć po części na powiększenie fundusza rezer- 
wowego, tak, by ten ostatni wynosił przynaj- 
mniej 10 procent sumy ogólnej wkładek, w Ka- 
se oszczędności ulokowanych. 

V. Fundusz obrotowy oddziału zastawnicze- 
go stanowi suma 100.000 zł. wstawiona do 
10 miljonowej pożyczki w obligacjach gminy 
m. Lwowa, które zostaną spieniężone. Dalszych 
funduszów w miarę potrzeby dostarczy oddzialowi 
zastawniczemu Kasa oszczędności za odpowie= 
dniem odsetkowaniem. Odsetki od 100.000 zl. 
w obligacjach dostarczonych, będą własnością 
oddziału zastawniczego i są subwencją mia- 
sta na koszta administracyjne tego oddziału. 

„ VI. Zarząd Kasy oszczędności wykonywa 
miasto przez wydział (wielki) składający się z 
36 członków. Członków wydziału (wielkiego) 
wybiera rada miejska na lat 6 z pośród osób, 
mających prawo wyborcze do reprezentacji 
miejskiej. 
„Co drugi rok występuje jedna trzecia część 
w pierwszych dwóch razach losem, a potem 
ian ku Wydział ten wybiera ze 
i a komisję wykonawczą, składając 
się z_8 osób, tda Gensorów. ? na 
Boba d topę procentową od wkładek, weksli, 
oh W ! wszystkich innych zaliczek, miano- 
do ‘iia pożyczek oddziału zastawu, jako też 
dal ek administracyjny oznacza Wydzial. Wy- 

ial zarządza kasą oszcz. i oddziałem zastawn. 
Zupełnie samoistnie. Przedstawia atoli co roku 
radzie miejskiej do zatwierdzenia zamknięcia 
rachunkowe, z wnioskiem co do użycia nad- 
wyżek. 

VII. Dyrektorów stalych i płatnych miz- 
nuje rada miejska na przedstawienie Wydziału 
wielkiego. Resztę potrzebnych uryędników mia- 
nuje Wydział. 

„ IX. Fundusz emerytalny dla dyrekcji, urzę- 
dników i slużby kasy oszczędności i oddziału 
zastawniczego, wytworzony będzie z wkładek 
i ulokowanych rocznych udziałów w czystym 
zysku. 

Komisja wnosi: Rada miejska uchwali: 

1. Kasa oszczędności m. Lwowa ma być 
założeną wraz z oddziałem zastawniczym i 
wejdzie w życie, ile możności w ciągu roku 
1900. 

2. Zatwierdzając zasadnicze postanowienia 
dla organizacji tej instytucji, oświadcza rada 
gotowość objęcia gwarancji kaucyjnej dla miej- 
sklej Kasy oszczędności do wysokości 100 000 

„ tudzież na koszta urządzenia i pierwszych 
wydatków administracyjnych. 

e dał poleca „się komisji specjalnej, by na 
tut dl e przyjętych zasad, wypracowała sta- 
czego i Kasy oszczędności i oddziału zastawni- 

Óżnie; aby go przedstawiła reprezentacji naj- 
później do końca kwietnia r. b 

, © „VZywa się magistrat, względnie urząd 
budowniczy, by Pzcdsiawił i pfojckt adaptacji 
odpowiednich ubikacyj, wraz z koszitorysem, dla 
pomieszczenia tych zakładów w gmachu ra- 
tuszowym, 
Wnioski komisji przyjęto i uchwalono. 
. Sprawa kreowania wikarjatu przy parafiach 
św. Parascewii i św. Piotra i Pawła, wywołała 
dłuższą dyskusję. Zabierali w niej głos pp. Cie- 
sielski, Goląb, Riedl i Markiewicz. Gmina w 
pierwszym wypadku uznaje potrzebę kreowania 
kę jednak nie może się przyczynić do 

tku na ten cel. Taka sama uchwała zapadła 


NONE wikarego przy cerkwi św. Piotra i 


Wsparcia z fundacji B i 
59 zl. i 60 ct. nadano: Leonowi Nogzgocn o 
Teodorowi Mulickiemu, Adamowi Sztieberowi 
i Szczepenowi  Wasylewiczowi,  czeladnikom 
krawieckim. 
, Po załatwieniu jeszcze paru spraw regula- 
cyjnych, posiedzenie zamknięto. 
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26 stycznia. Bank francuski zniżył 
stopę procentową na 334 n 


. — Bruksela 38 
zniżył o '/,% dyskont 


— Londyn 26 


t 


stycznia, Bank narodowy 
bank :wy. 


stycznia, Bank angielski zoiżył 


węgierskiego zd 
dle aA (w porównaniu z poprzednim tygo- 
1,169,707 Dao 44,578,000) ; rezerwa kruszcowa 
low aoa SeT A o 2,649.000); portfel weks- 
Joa u „00, (mniej o 28,615.000); lom- 
bard papierów 50,734.000, (mniej o 7,723.000); 
banknoty wolne od podatków 183,268.000 (więcej 
o ać (Wszystkie cyfry w koronach). 
(Kara e x yć stycznia (Giełda sbodotca): 
mA wiosą. "Pp l po 50 kilogramów). Pazeniea 
od —*— =: 89 do 7:90, ma maj-czerwiec 
żyto ma ma wi —; Ra jesień od —*— do ——; 
czerwice od IOBRĘ od 6-78 do 6-79, ma mej- 
i EFEZ a — do —'—, RA jesień od —— 
do pgp o gudza ma majczerwiee od 5-28 

oas, BA ozarwiec-lipiec od—'— do —— 
Ra lipiec-sierpień od —*— do 


1 


——; owies na 


—'— do —*—, ma lasiań od —' — do — —; 
rzepsk ma styczeń-luty od do — —, ma 
sierpień- wrzesień 2d 11 75 do 11:85, sis: ggor=- 
kowy ma styczeń-kwiecień =" 32350 do 33:50 
Tendereja spokojna. 

— bBuńaneszt 25 stycznie (Giełda gboż - 
wu) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów ) 
Przegisa ka kwiecień od 772 do 7:73, ta 
październik sd 783 de 784; żyt: na kwiecień 


od 6:40 do 6'41; owies rs kwiecień od 5'06 
do 5:07; żutu ycza maj od 5'— do 501 
repak ma ©piŃ ad 11 10 da —*—. Oferty == 


pizszigq dostateczne. ZTLzć kuyms mierna. Tende'- 
eje spokojna. 

— Wiedeń 26 stycznia. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od k. 24-95 do 
Tendencja spokojna. Nafta galicyjska mie zminenioa. 
Spirytus od k. 39:20 do Tendencja nie- 
zmieniona. 


Wojna. 
Telegramy „Dziennika Polskiego*. 

Londyn 26 stycznia. Generał Barton donosi, 
że dnia 23 b. m. w bitwie pod Chieveley stra- 
cili Anglicy 11 ludzi, między nimi 2 oficerów. 

Berlin 26 stycznia. Podług prywatnych de- 
pesz, jakie otrzymały niekióre dzienniki porabne 
z Brukseli: jeneral Warzen obsadził we wtorek 
tylko mzły pagórek, na którym zajmowali Boe- 
rowie stanowisko, nie zaś Spionskop sam. 

Londyn 26 stycznia. Standard donosi z Rens- 
burga pod datą 23 bm.: Jenerał French ściąga 
awe wojska coraz bardziej i gromadzi je kolo 
Colesberg. Podlug Daily Mail: jeneral Woot- 
gade umarl wskutek ran otrzymanych w bitwie. 
Telegram z Modderriver z dnia 24 bm. donosi, 
iż nieprzyjaciel utrzymywał bezustanuy ogień 
tak 24 ranc, jak i poprzedniego dnia wieczór. 
Anglicy posunęli się w kierunku na lewo od 
Magersfontain, gdzie, jak sądzą, Boerowie chcą 
zająć silne pozycje i umocnić je armatami. 

Paryż 26 stycznia. Reprezentant republik 
południowo - afrykańskich w Europie dr. Leyds 
w interwiewie z jednym z tutejszych dzienni- 
karzy, zaprzeczył wiadomości, jakoby on inter- 
weniował we Francji i w Niemczech z prośbą 
o pośrednictwo pokojowe. 

Lisbona . 6 stycznia. Na dzisiejszem posi:- 
dzeniu izby niższej na interpelację, czy rząd nie 
uważa za stosowne wzmocnić garnizonu w Lau: 
renzo-Marquez, minister spraw zagranicznych 
odpowiedział, że rząd nie wysłał tam żadnege 
wzmocnienia, co najlepiej dowodzi, że nie uważa 
tego za potrzebne. 

Londyn 26 stycznia. Depesza jenerala Bul- 
iera z Pearmanscamp pod datą 26 bm. o godz. 
12 min. 5 z południa donosi: Dywizja jenerała 
Warrena wyparla Boerów z Spionskop. 

Londyn 26 stycznia. Buller telegrafuje pod 
datą 25 bm. wieczorem: Z ubolewaniem muszę 
donieść, że jak się dziś rano dowiedziałem, 
Warren tej nocy zmuszony był znowu oddać 
Spionskop nieprzyjacielowi. 


Sytuacja w Austrji. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Wiedeń 26 stycznia. Dzienniki ogłaszają 
pismo posła Grossa do ks. Liechten- 
steina jako przywódcy stronnictwa chrzeście 
jańsko-socjalnego, w którem to piśmie p. Gross 
zastrzega się przeciw temu, jakoby interwencja 
postępowców niemieckich u prezydenta mini- 
strów w kwestji prawa wyborczego w Wie- 
dniu, była złamaniem Gemeinbtirgschaft nie- 
mieckiej. : 

Praga 26 stycznia, Komunikat o wczoraj- 
szem posiedzeniu wz'nocnionego komitetu wy- 
konawczego klubu niemieckich posłów na sejm 
oznajmia, że komitet wykonawczy zgadza się 
jednogłośnie na nominację posłów Funkego, 
Pergelta, Nitschego i Russa członkami konfe- 
rencji pojednawczej. Piątym członkiem, któ- 
rego miało zamianować kierownictwo stron- 
nictw niemieckich, został p. Epinger. Nomi- 
nacja ta nastąpiła jednogłośnie, gdy prze- 
wodniczący kierownictwa Sigmund nie przyjął 
mandatu. 

Wiedeń 26 stycznia. Dr. Koerber już w 
najbliższych dniach wystosuje pisemne zapro- 
szenie do stronnictw, wzywające je do wzię- 
cia udziału w konferencji ugodowej i do mia- 
nowania delegatów. Obradować będą, jak wia- 
domo, dwie konferencje: jedna dla Moraw, 
a druga dla Czech. Konferencje te zbiorą się 
na pierwsze posiedzenie prawdopodobnie dnia 
5 lutego, obu konferencjom będzie przedło- 
żony wypracowany przez dra Koerbera pro- 
jekt ustawy językowej. 

Wiedeń 26 stycznia. MN. fr. Presse donosi, 
iż jest rzeczą pewną, że konferencja pojednaw- 
cza zwolaną zostanie na dzień 5 lutego. 


Dapeśze telógradczna | telefoniczne 


„Dziennika Polskiego“. 


Z sejmu węgierskiago. 

Budapeszt 26 stycznia. Komisja finan- 
sowa sejmu węgierskiego, po wyjaśnieniach 
udzielonych przez prezydenta ministrów Szella, 
przyjęła kredyty dodatkowe na wspólne wy- 
datki z lat 1897 i 1893. 

Zajścia w Chinach. 


„Peking 26 stycznia. Ogłoszony wczoraj edykt 
obwieszcza, że cesarz z powodu słabego zdrowia 
nie może prowadzić spraw państwowych, a pro- 
wadzić je będzie natomiast cesarzowa wdowa 
w imieniu syna ks. Tuana, mianowanego na- 
stępcą tronu. Z euyktu wypływa, że cesarzowa 
chce zmusić cesarza do abdykacji z nastaniem 
chińskiego nowego roku. Edykt nie zawiera 
wprawdzie zupełnej abdykacji, jest ona jednak 
kwestją najbliższego czasu. | 

Londyn 26 stycznia. Dzienniki poranne do- 
noszą z Szangaju pod datą 25 bm.: Krążą po- 
głoski, że cesarz Kwang-Su po podpisaniu de- 
kretu abdykacyjnego, w którym następcą swoim 
naznaczył syna księcia Tuano, nieletniego Put- 
Singa, miał się zwrócić do cesarzowej wdowy 
i podziękować jej za dotychczasową regencję. 
Zaraz jednak następnej nocy, po podpisaniu 
dekretu, cesarz Kwang-Su popełnił samobójstwo. 

W zagranicznych poselstwach nie poczy- 
niono z tego powodu dotychczas żadnych 
jeszcze kroków, jednakże sprowadzono już do 
Pekingu oddział francuskiej piechoty okręto- 
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wej. W Szangaju utrzymuje się mniemanie, że 
niektóre poselstwa państw obcych były czynne 
w sprawie doprowadz'nia do skutkn dekretu 
abdykacyjnego. Mianowicie wskązują tam na 
poselstwo rosyjskie i frarcuskie, były ore bc- 
wiem nieprzychylnie usposobione dla ce:arza 
Kwangsu z powodu "go sympatji dla Atglii. 
Ameryki i Japonji, które mu w ogóle wielu 
nieprzyjaciól narobiły. 

Londyn 26 stycznia. Wczoraj wieczorem 
krążyły tu pogłoski, że cesar chiński popełail 
samobójstwo. Potwierdzenia tych wieści nie ma. 

Paryż 26 stycznia. New York Herald w pa- 
ryskiem swem wydaniu donosi z Szangaju, że 
obiegają tam pogłoski o samobójstwie cesarza 
chińskiego. Wedlug innych znów pogłosek, ce- 
sarz chiński został zamordowany. 

Strejki. 

Funfkirshen 26 stycznia. Austrjacka kolej pól- 
nocno wschodnia zamówiła w tutejszych kopalniach 
1.500 ton węgla, którego ładewanie już się roz- 
poczęło. 

Praga 26 stycznia. Sytuacja we wszystkich 
okręgach górniczych, objętych strejkiem, nie zmieniła 
się, przyczem nigdzie nie zakłócono spakoju. — Sta- 
rosta w Dux wydał energiczną odezwę * powodu 
agitacji, zmierzającej do powstrzymania od pracy do- 
zorców maszyn i palaczy, Towarzystwo kolei pań- 
stwowych obiecało stowarzyszeniu robotniczemu (Bru- 
derlade) w Kladnie miljon złotych, przeznaczonych 
na jego zanację, co jednak odwołało po wybuchu 
strejku. 

Berno morawskie 26 stycznia. Wczoraj po 
południu odbyła się pod przewodnictwem kierownika 
namiestnictwa bar. Pilleradorfa konferencja w spra- 
wie ewentualnych zarządzeń, na wypadek braku wę: 
gls w Bernie. Stwierdzono, że w Bernie dotąd nie 
ma braku węgla. 

Wiedeń 26 stycznia. Właściciele kopalń rewi- 
ru ostrawsko-karwińskiego uchwalili na posiedzeniu, 
odbytem wczoraj w Wiedniu, nie przeszkadzać dzia- 
łalności urzędu pojednawczego w Ostrawie. 

Upawa 26 stycznia. We wschodnio-ostrawskim 
rewirze węglowym liczba robotników, którzy rozpo- 
częli wczoraj pracę, podniosła się miernie, a w re- 
wirze karwińskim-znacznie. W szybach hr. Larischa 
pracuje 80 prc., a w szybach arcyksięcia Fryderyka 
90 pre. ogólnej liczby robotników. 

Opawa 26 stycznia. Minister sprawiedliwości 
bar. Spens Booden, który bawi od wczoraj popolu- 
doia w Ostrawie morawskiej, konferował z rozmai- 
temi osobistościami i przyjmował między innymi 
także przywódcę komitetu strejkowego robotników 
Scblechta, oraz posła Daszyńskiego. Dziś odbędzie 
się posiedzenie dyrektorów kopalń w Ostrawie mo- 
rawskiej. 

Frankfurt nad Menem 26 stycznia. Z po- 
wodu braku węgla tutejsze małe fabryki zastanowi- 
ły już ruch. Większe fabryki, które miały zna- 
czniejsze zapasy węgla, będą mogly jeszcze być w 
ruchu przez dwa tygodnie. 

Praga 26 stycznia. Od wczoraj brak węgla 
wzrósł jeszcze bardziej. Wiceburmistrz dr. Srb 
w porozumieniu z Radą szkolną krajową zamknął 
dla braku opału dwie szkoly w Pradze, na razie do 
1 lutego. 


Wiedeń 26 stycznia. Połitisehe Correspon- 
deng donosi z Petersburga, że tam nadeszła 
wiadomość, iż msgr. Tarnassi uda się wkrótce 
do Buenas-Ayres, ażeby uregulować kwestje, 
będące w zawieszeniu między Watykanem a Ar- 
gentyną. Wiadomość ta, któraby oznaczała za- 
niechanie misji Tarnassiego dc Petersburga, nie 
jest dotychczas autentycznie stwierdzoną. 

Budapeszt 26 styczna. Izba magnatów po 
krótkiej rozprawie przyjęła przedłożenie o kon- 
tyngencie rekrutów. W dyskusji minister hon- 
wedów br. Faierwary odpowiadając na wywo- 
dy br. Pronaya z partji niezawisłych zaznaczył, 
że silna armia wspólna leży bardziej w intere- 
sie narodu węgierskiego niż ewentualnie samo- 
istna armia węgierska. 

Berlin 26 stycznia. Rada związkowa gloso- 
wała wczoraj za ustawą flotową. 

Berlin 26 stycznia. Nowella ustawy o flo- 
cie, która przyszła wczeraj przed parlament 
niemiecki, żąda wybudowania drugiej floty wo- 
jennej w tej samej sile co pierwsza, a nastę- 
pnie pomnożenia okrętów przeznaczonych do 
slużby zagranicznej o 13 krążowników. Nato- 
miast odpaść ma na przyszłość 8 starych okrę- 
tów pancernych. Nowa flota wojenna uformo- 
waną zostanie podobnie jak stara i podzieloną 
na 2 eskadry po 8 okrętów linjowych, 2 reko- 
nensansowe i 2 flotyle torpedowe. W uzasa- 
dnieniu ustawy wskazuje rząd ra konieczność 
wzmocnienia floty, a program przeprowadzenia 
planu objętego nowellą, rozłożono po? "*zlę- 
dem czasu aż do roku 1916. Następni: wyra- 
żono nadzieję, że coroczne podnoszenie się ko- 
sztów o 11 miljonów marek, będzie można po- 
kryć z podnoszących się również do.hodów pań- 
stwowych i z pożyczek, wedlug dotychczaso- 
wych zasad, a beż nakładania nowych po- 
datków. 

Petersburg 26 stycznia, Bylemu szefowi 
wojsk lądowych i morskich na Krecie, kontrud- 
mirałowi Skrydłowowi wyrażono podziękowa- 
nie carskie za jego działalność pacyfikacyjną 
w Rethymno. Kontradmirał Birilew zamiano- 
wany został komendantem oddzi:lonej eskadry 
na Morzu śródziemnem. 

„ Paryż 26 stycznia. Arcybiskup Richard wy- 
qazil przeorowi assumpcjoni:tów swą sympatię. 

Nisz 26 stycznia. Skupczyna przyjęła ustawę 
dotyczącą poboru podatku dochodowego, dopiero 
wtedy, gdy prezydent ministrów zrobil z tego 
kwestję zaufania. 

Drezno 26 stycznia. Księżna Fryderyka szle- 
zwicko-holsztyńska, matka Cesarzowej niemieckiej, 
umarła wczoraj przedpołudniem, 

Wiedeń 26 stycznia. Fremdenblatt donosi, że 
niedyspozycja arcyksięcia Ottona minęła już zu- 
pełnie. 

Budapeszt 26 stycznia. Deputowany Iwanka 
i były nadżupan Szalawszky, zasądzeni zostali ze po- 
jedynek ha 10 dni aresztu 

Wiedeń 26 stycznia. Gubernator Banku au- 
stro - węgierskiego Kautz zachorował na influ- 
enzę. 

Trybunał administracyjny rozpatrywał dzi- 
siaj zażalenie „Bau und Betriebs- Geselschaft* 
dawnego tramwajowego, wniesione z powodu 
nieprzyznania temu towarzystwu uwolnienia od 
podatków. Trybuuał administracyjny odrzucił 
to zażalenie jako nieuzasadnione. 

Budapeszt 26 stycznia. Węgierskie Biuro ko- 
respondencyjne zaprzecza doniesieniu niektórych 
dzienników o rzekomo zamierzonej rekonstruk- 


cji gabinetu Szella, zwłaszcza o dymisji mini- 
stra skarbu Lukacsa i ministra oświaty Vłassicsa. 

Praga 26 stycznia. Wczorajszy wybór bur- 
mistrza skończył się także bez rezultatu, ponie- 
waż żsdza z kandydatów rie miał potrzebnej 
liczby złosów. Z 84 oddanych głosów otrzymał 
Srb 43, a Podipny 41 glosów. Dziś odbędzie 
się trzeci z kolei wybór. 

Wiktorja 26 stycznia. Dzienniki nadrszłe tntaj 
pocztą z Honolulu donoszą, że do dnia 17 stycznia 
zmarło tam 39 osób na dżłumę. 


OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI. 


Z Warszawy pisze korespondent Ruchu kat. 
Książę Imeretyński przed swoim odjazdem do Pe- 
tersburga dal dymisję rzeczywistemu tajnemu radcy 
Ziłowowi, generalnemu nadzorcy wszystkich fiłantro- 
pijnyeb instytucyj w Warszawie, za przeoczenie na- 
stępujących nadużyć (?) w ochronkach i czytelniach 
warszawskich, a które ks. Imeretyński podczas wi- 
zytacji odpalazł: 1. w ochronkach uczono języka 
polskiego a nie rosyjskiego; 2. dzieci w ochronkach 
egzaminowane przez księcia, nie umiały wyliczyć 
dokładnie imion carskiej rodziny; 3. w niektórych 
salacb ochron mie było portretu cara. 

Niebezpleczeństwo powodzi. Z Krakowa do- 
neszą 26 b. m. Zator lodowy stoi dalej poniżej 
Podgórza, a od Załuża sł do Zawichostu Wisła po- 
kryta lodem. Stan wody doszedł wczoraj do 3:65 
m. ponad stan normalny. Dziś woda zaczęła po- 
woli opadać i obniżyła się do 3:35 m.  Niebez- 
pieczeństwo powodzi zdaje się być na razie wyklu- 
czone. 

Śmlerć w poclągu. Z Krakowa donoszą 26 
b. m.: Wczoraj wieczorem przy wjeździe pociągu 
z Zakopanego, zmarł w pociągu Marcin Kaszycki, 
właściciel dóbr Dźwiniaczka w Galicji i Sieciecho- 
wice w Krolestwie. Liczył lat 66, wracai z Zako- 
panego chory. Towarzyszyli mu: żona, krewni i 
lekarze Sprzycki i Kaczyński. 

Dwóch Polaków ukończyło w listopadzie r. z. 
szkołą politechniczną w Charlottenburgu z dyplomem 
inżynierów, a mianowicie: p. Tadeusz Nowak z Kró- 
lestwa i Leon br. Szeptycki z Galicji, najmłodszy 
brat gr. kat biskupa stanisławowskiego. 

Ucieczka z domu rodzicielskiego- Przed kilku 
dniami wydalił się z Monasterzysk 18-letni uczeń V 
klasy gimnazjalnej, Mieczysław Gasparski, syn tam- 
tejszego obywatela. Rodzice zawiadomili o tem po- 
licję, między innemi także wiedeńską, która też wy- 
śledziła młodzieńca w tutejszej kwaterze masowej 
na Leopoldstadt, gdzie był zameldowany pod falszy- 
wem nazwiskiem Stanisława Mohorskiego, jako rze- 
komy asystent inżynierski z Norfolk. Aresztowany 
za fałszywe zgłoszenie, tłómaczył się brakiem pie- 
niędzy i wstydem, że musiał zamieszkać w prsy- 
tułku massowym. Ucieczką z domu rodzicielskiego 
uzasadniał tem, że miał oddawna szczególne zami- 
łowanie do zawodu żołnierskiego, a nie wiele ochoty 
do studjów. Gdy zaś wybuchła wojna Anglji z Trans- 
waalem, postanowił wyjechać do Afryki południe wej 
i zaciągnąć się do szeregów ochotniczych Boerów. 
Gasparskiego skazał sąd na 24 godzin aresztu za 
falszywe zameldowanie się. Skazany przyjął wyrok 
z płaczem i prosil tylko, aby uwiadomiono ojca, 
iżby mu umożliwił powrót do domu. 

Rafinerzy nafty uchwalili — jak nam tele- 
grafują z Wiednia — podnieść od 1 lute 
go ceny nafty. 

Czy to możliwe? Z Warszawy donoszą do 
Ruchu kat. o rozporządzeniu, jakie miał wydać 
nowy już zząd w Austrji. Mianowicie wskutek naj- 
wyższej interwencji zarządu poczt i telegrafów w 
Austrji, nie przyjmują obecnie w Warszawie i ca- 
łem Królestwie w depeszach przeznaczonych do Ga: 
licji dopisków objaśniających w języku polskim, ale 
muszą być stylizowane po niemiecku. Główny więc 
tekst depeszy może być polski, ale już sam adres, 
a następnie słowa, jak: „odpowiedź zapłacona”, 
„przez pocztę*, „posłaniec zapłacony* it. d. muszą 
być napisane po niemiecku ! Nie wolno więc z War- 
szawy telegraficznie adresować Lwów, tylko „Lem- 
berg“, nie Żywiec, ale „Saybusch* itd. Dotąd bez 
żadnych trudności w tych razach posługiwano się 
językiem polskim. Jest to tem konieczniejsze, że 
jak powszechnie wiadomo, w Królestwie bardze ma- 
lo rozpowszechnionym jest język niemiecki, dlatego 
trudność powstala stąd wielka niem | dla wszyst- 
kich i słaszne narzekania i skargi dają się słyszeć*. 
Zspytujemy przeto władze pocztowe, czy doniesienie 
powyższe oparte jest na prawdzie! 

Straszny wypsuek. W nocy 19 bm. dostrzegli 
włościanie gminy Chomczyn (pow. Kossów) pożar 
domu, stojącego na uboczu w pobliżu lasu. Dom 
był własnością gospodarza Macieja Rozwadowskiego 
z Chomczyna. Zanim ludzie na ratunek na miejsce 
pożaru przybiegli, wnętrze domu stało już w ogniu, 
w którym spalili się Maciej Rozwadowski, ośmnasto- 
letni syn Hawryło, czternaatolesnia córka Naścia i 
jedenastoletnia Marja. Przyczyną pożaru była własna 
nieostrożność nieszczęśliwych,  najprawdopodobniej 
pozostawienie ognia w piecu i przedwczesne zatkanie 
komina, wskutek czego cała rodzina najpierw za- 
czadziła się, a dopiero później padła pastwą ognia. 

Straszna noc. Parowiec pocztowy „Bore“, 
płynący z Abo w Finlandji do Szwacji, utknął w 
nocy Da skały sieopodal latarni morskiej i przewrócił 
się na bok. Wiózł na swym pokładzie 46 pasażerów 
i 28 ludzi załogi, którzy w sześciu łodziach ratunkc- 
wych zdołali się z życiem schronić na małą wysepkę, 
gdzie przeczekali w trwodze i chłodzie do rana, za- 
mim ich zabrał ratuukowy parowiec do brzegu. Jedna 
z pasażerek, hiszpańska szansonistka Otero, utraciła 
w nurtach klejnoty wartości 50.000 franków. Zato 
nęły prawie wszystkie bsgaże pasażerów, a nadto 
niemal cała poczta, którą „Bore“ wiózł do Szwecji. 

Dzika zemsta. Słynnej artystce francuskiej p. 
Rójane przydarzył się przed paru dniami bardzo 
dotkliwy pr ypadek. Niedawno temu powróciła z 
gościnnych występów w Monte Carlo i gdy jej gar- 
derobiana wypakowywała suknie z kufra, Spostrze- 
gla z przerażeniem, że jej pyszna suknia z „Mada- 
me de Levalette* pocięta jest brzytwą w dro- 
bniutkie paski, pospinane dla niepoznaki niezliczoną 
ilością szpileczek. Artystka osłupiała ze zgrozy, ale 
ta zwiększyła się jeszcze, gdy się okazało, że i dru- 
gą kosztowną toaletę ze sztuki „Madame sans gêne" 
taki sam Jos spotkał. Stratę oblicza p. Rójane na 
jakie 20.000 franków i przypuszcza, Że zniszcze- 
mia toalet dopuściła się jakaś zawistna rywalka. 

Okładki z ludzkie] skóry. W Cambridge znej- 
duje się książka pod tytulem: „Historja mordercy 
Williama Cordes* — i w jego skórę oprawna. Ka- 
mil Flammarion posiada tomik pieśni miłosnych, 
oprawny w skórę z pleców jego „pierwszej miłosci.* 
Andrć le Ruy był w posiadaniu tomu poezyj nie- 
szczęśliwego poety Delilia, którego skórę zużyto na 
okładkę, a „Nauka anatemji* profesora Leydy w Fi- 
ladelfji oprawiona jest również w skórę ludzką. 
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Zbrodniarz samobójcą. W więzieniu w Wor- 
bis w Prusiech, powiesił się onegdaj majster to- 
karski, Brandt z Bernterode. Dzień przedtem uwię- 
ziono go pod zarzutem utopienia wlasnego syna 
18-letniego wyrostka, ale idjoty. Brandt, który był 
wdowcem, utopił syna w rezerwoarzć, skloniony do 
morderstwa przez kobietę, z którą miał się ożenić, 
a czemu na przeszkodzie stał glupkowaty chłopak. 
Brandt wyprzedził sprawiedliwość ziemską i sam 
sobie życie odebral. 

Desinfekcja telefonów. Francuskie minister- 
stwo poczt i telegrafów, w którego zawiadywaniu 
znajdują się telefony we Francji, rozesłało do stacji 
telefonicznych okólnik, w którym zawiadamia, iż po 
każdej rozmowie zarówno rączka, przytykana do 
ucha, jak koncha aparatu powinny być starannie 
zmyte roztworem sublimatu. W końcu dnia cały 
apsrat powinien być szorowany i również snblima- 
tem desinfekcjonowany. Aby desinfekcję taką ula- 
twić i abonentów do niej przyzwyczaić, do szafek 
z tslefonami przytwierdzane będzie nadal naczynko 
z gąbką i odpowiednim rozczynem. j 

Uwiedzenie. Kasjer pewnego większego inte- 
resu w Culm, człowiek zamożny i posiadający zu- 
pełne zaufanie swego pryncypała, umkaą] z 17 letnią 
córką swego szefa. Okazało się przy tem, że Oprócz 
córki, zabrał także z kasy i parę tysięcy marek. Pod 
zarzutem wspólmictwa i pomocy do zbrodni uwięzione 
i żonę uwodziciela. 

Pokąsany przez psa wściekłego. W Nowej 
Żuczce, na Bukowinie, pokąsał oficjsla urzędu po- 
datkowego p. Konstantego Antonowicza własny i'go 
pies. Ponieważ sc cja zabitego psa wykazała wście- 
kliznę, przeto p. Antoniewicza odesłaao do zakładu 
baterjologicznego w Bukaraszci:, celem usunięcia 
niebezpieczeństwa. 


Wiadomości qiełdowe. 


Wiedeń 26 stycznia. 

(fr.) Kilkanaście trensakcyj w akcjach towarzy- 
stwa alpejskiego, Läoderbanku i fabryki maszyn w 
Bernie morawskiem, było właściwie „Alfą i omegą 
dzisiejszego ruchu giełdowego. Akcjami Linderbanku 
interesowali się spekulanci z tego powodu, że firma 
Scbuckerta, będąca spólniczką Landerl.anku utrzyma 
się podobno ze swą ofertą na budowę wielkiej sta- 
cji centralnej elektrycznej miejskiej w Wiedniu. 
W innych kategorjach papierów nie było prawie ża- 
dnego ruchu, najwięcej ucierpiały walory międzyna- 
rodzwe, będące przedmiotem handlu także na tar- 
gach zagranicznych. Renty również obniżyły się w 
cenie. Na giełdach zagranicznych panowało również 
usposobienie cbwiejne z powodu braku pozytywnych 
wiadomości z teatru wojny. Banki angielski i fran: 
euski obniżyły w dalszym ciągu stopę procentową, 
niemiecki zaś bank zaczeka podobno aż do lutego. 

Wiedeń 26 stycznia. Zamknięcie giełdy godi 2 min. 30 
Akcje ausir. Zati. kredyt. 23426, Akcje wog. Zakł. kred. 
18650, Akcje Anglobanku 12426, Akcjs Unionbanku 
156:50, Akcje Laenderbanku 117:50, Akcje Bankvereino 
136-765, Akcje Bodencredit 248-—, Akcje gal. Banka hips- 
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 1358:25, Akcje Xule 
posada 2625, N. Akcjetramw. lit a 143-50, lit. b 13850, 
Akcje ko). Elbsthal 124—, Akcje koi. Płn. —'— Aksje kol 
Czeraiowieckiaj ——, Akcje alpiny 27475 akcje Rim 
Muranji 3335-75, Akcje pragsziego Tow. że. 612 —, 
Aksje fabryki breni --*—, Akcje tureckie tytoniowe 
138:—, Oblig. węg. isdem. 94—, Reata majowa 99 75, 
Anasir, rasta Kkoromow. 9865, Węąg. reata koronowa 
9485, 56 | listy Tow. krod. ziam 3525, 4°/, listy Baarn 
krej. 9660, 41.9], listy Haute s. 9960, 4%, listy 
Basku atpot, 31 25, 440°] «+ hipot. 98:—, 
B”/, listy Banka ":pot, 109 —. **, uui. oblig. propinac. 
9740, 4*/, Gal poż. kraj. z r. 1333 94:20, $*/, Pożyczka 
m. Lwowa 91-40, Losy turorkis 12660, Marki 118.40, 
A 255'50, N. Tramweje lit. a) —'—, N. Tramawaj 
it. b) 


trzyjechali du Lwaaa. 
dnia 26 stycznia 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia ! restauracja. S. Brykczyński z 
Popowca, M. Sroczyński z Jasła. E. Thorn ze Stambułu. 
Mac-Garvey z Gorlic. Z. Szafrański, H. Flamęnt z Pa- 
ryża, W. Koczelski z Warszawy. F. Deńcznk z Odessy. 
T. Kończucki z Kijowa. M. Myślański, P, Dawydiak z 
Petersborga. L. Milwiński z Syberji. Z. Staskiewicz z 
Bnkaresztu. S. Kronpreiss z Londynu. W. Levitsch z 
Bndapeszta. F. Karinsky z Pragi. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Starzeński z Dakli. 
Hr. K. Czosnowski z Rosji. C. Hadinger z Wiednia. M, 
Schnell z Starych Brodów. J. Puntschert z Tarnopola. 
Hr. M. Komorowski ze Zborowa. Br. A. Horroch z Win- 
niczek. J. Szaqcer z Rzeszowa. J. Pinińska z Tarnorady. 
J. Kowacz z Zakopanego. 


Nadesłane. 


Robryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie b erz 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności), o, 


Dr. dentysta 
Wiktor Jankowski 


Lwów ul. Hetmańska I. 6 . 
leczy choroby jamy ustnej, wykonuje płombowanie, wyj 
mowanie zębów bez bcłu, wstawianie sztucznych w kan. 

czukn i w zł cie bez płyty. 
Z prowincji reperatury uskuteezmia się odwrotnie. 
Przyjącia przeż cały dzień. 


124 Wiadomość użyteczna. 

Przypominamy, że Wino Chassaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozsolnemu i trudnemu tra- 
wieniu (dyspepsii) gastralgji, utracie sił i ape- 
tytu. — Znajduje się w głównych aptekach. 

Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Wewiór- 
Ehskiego i rbara we Lwowie. 


Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 


i narządn moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiednia 
Berlinie i Paryżu operator 1—? 

mieszka becnie przy ulicy Akademickiej l. 12. i ordynaj 
od 10- 12 rane i od 8—5 popołudnia RS 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekunda! jusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnyin 
mieszka obecnie przy ullcy Kopernika I. 16 


i ordynuje w chorobach chirurgicanyci 
od godziny 8—6 po Ponida mj 
AO 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista masąża 


; ordynuje we Lwowie 
ulica Wałowa 1. 2, I, piętro. 


STRZAŁ W SERGE. 


Przekład z francuskiego. 


Stara Cecylja zauważyła, że wyn wpada 
często w zadumę i wtedy spegląda na nią kg 
nuro, prawie ze złością. 

— Wyglądasz, jakbyś się na mnie gnie- 
wal? — rzekla w końcu. 

— Ragon spojrzał chmurno i rzekł: Matko 
— za miesiąc żenię się, a przedtem chcę wie- 
dzieć, co zaszło prolaizy tobą i Marją- Różą... 
w przeciwnym razie.. 

Spojrzała na M groźnie. 

— W przeciwnym razie? 

— Przysięgam na przywiązanie do ciebie, 
na gorącą milość dla Marji-Róży, przysięgam, 
że nigdy ona nie będzie moją żoną! 

— Wolisz, żeby należała do Marcignego ? 

— Marja-Róża nie pójdzie za Mąż. 

— Nie myślałam, żeś taki aniwiy, mój 
synu... 

Dluge się zastanawiała, widocznie eba- 
wiala się, że syn, skoro dowie się tajemnicy, 
pod pozorem wielkości duszy, zdolny jest wy- 
rzec się dziewczyny... A wtedy wszystzie jej 
śmiale marzenia macierzyńskie runą wgruzy. 


— Więc chcesz wiedzieć ? 

— Qhcę... 

— Dobrze, dowiesz się wszystkiego. Wre- 
szcie, uporem twoim uprzedziłeś o kilka dni 
zaledwie to, co sama zamierzalam zrobić... 
Siadaj synu, opewiadanie będzie dlugie, a ja 
się starzeję, trudne mi utrzymać się na no- 
gach... 

Wyjęła z szafy plik papierów — wszyst- 
kie listy Hencjety de Fryderyka — i zapalila 
lampę. 

Usiadła obok Ragena, przy ogniu i owo- 
wiadala mu histerję Henrjety i Fryderyka, tak, 
jak przedstawiała jej się z listów. 

— Czy wypadkiem — rzeki glucho — nie 
byłaś tak nieuczciwą, żeś wyjaśniła tę tajemnicę 
Marji-Róży ? 

Pedniosła głowę, urażena w swaj dumie. 

— Znieważasz matkę... To, ce robi ko- 
CZI 


bieta dla zapewnienia szczęścia Gziscta, 


może nazwać się nieuczciwością i czy należy 
do dziecka rzucać jejza to w twarz obelgęP 
— Więc tę straszną tajemnicę. która może 
sprowadzić nienawiść i śmierć pomiędzy dwóch 
jej opiekunów ?... 

— Ona już zna.. 

— Ach! nieszczęsna ! nieszczęsna ! 

— Synu! dziecko moje! 

— Rozumiem teraz nienawiść jej i ile 
dą... A ja ubieyalem się o jej milość! ja sza- 
leniec, wbrew temu, co bylo, żywilem "r 
w głębi serca nadzieję ! 

Łtal, jak dziecko, naraz zerwał się, ob- 
tarl oczy. 

— Nic nie będzie z tego malżeństwa... 
Oddaj, mi matko, te papiery... 

— Ożenisz się, a papiery dostaniesz na 
drugi dzień po ślubie... 

— Matko, oddaj papiery, a ja zwrócę je 
Ma'ji-Róży, bo do nas nie nalsżą... Zatrzy- 
mywać je jest poprostu złodziejstwem .. Nie 
chcą być wspólnikiem złodziejstwz... Daj, matko... 

Zagaraęła wszystkie listy i ściznęła w ży- 
lasiych rękach ! 

— Nie dostaniesz! Nigdy! — pewtórzyła 
gło em twardym. 

Wtedy syn zdjął z nad komina rewolwer, 
który wisiał tam obok fuzji. 

Odciągnąl kurek i przyłożył lufę do skroni 

— Jeżeli nie oddasz tych papierów, palnę 
sobie w leb w twoich oczach... — powiedział 
ze spokojem. 

Stara zaczęła jąkać bez związku. 
Wiedziała, że to nie próżna groźba, wie- 
działa, że zrobi, jak powiedzial. 

Więc ręką drżącą posunęła ku niemu pa- 
piery. 

Porwal je chciwie i chciał w ogień rz cić. 

Cecylja go powstrzymała słowami: 

— Czy nie lepiej zwrócić Marji-Róży ? 
Zrobi z niemi, co będzie chciała; a jak spalisz, 
czy uwierzy twoje.nu słowu, czy nie będzie 
znów obawiała się klamstwa? 

— Masz rację, matko. 

Wsunął papiery do kieszeni. 

Ceeylja odetchnęła. 

Dopóki listy nie będą zniszczone, pozo- 
staje nadzieja, że jakie zdarzenie odnowi w ser- 
cu Ragona żal za utratą Marji-Róży i każe mu 
zmienić zdanie. 

Zapytała lagodnie, bojaźliwie * 

— Zamierzasz zrobić jej z nich prezent ? 

— Ma się rozumieć — rzekł mocno wzru- 
szony. 
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— Kto wie, czy tym czynem nie zdobędę 
jej serca! 

Wzruszyła ramionami. 

Tylko, jak odchodził spać, mruknęła, jak 
gdyby do siebie. 

— Marcigny nie spodziewa się, jakie mu 
szczęście gotujesz. 

Zbladi! Lecz prędko się epamiętal. 

Ale matka dopięla celu. 

Patrzyda, jak wchodził do swego pokoju, 
znużony, z glową spuszczoną i zamknął drzwi 
za sobą. Słuchala. Nie położył się... 

— Rozmyśla nad tem, co mu powiedzia- 
iam... i może winszuje sobie, że nie spalil pa- 
pierów. 

Uśmiechnęla się szatańsko. 

— Reszta sama przyjdzie, 

Nazajutrz Piotr już wstal, 
dopiero się obudziła. 

Zjadł śniadanie szybko i wyszedl. 

— Gdzie idziesz ? 

— Tam, gdzie co dzień chodzę. 

— Do Blanc-Chemin ? 

— Tak. 

Tyle tylko powiedzial. 

Zauważyła jednak, że zamiast iść zwyklą 


drogą, poszedł w góry. 

— Obral dłuższą drogę... będzie mial czas 
do namyslu, nie dojdzie bowiem do Blanc- Ghe- 
min przed nocą... W jakim stanie umysłu po- 
wróci? — mruknęła. 

I nagle ból ostry ścisnął jej serce, jak 
gdyby grobowem przeczuciem. 

Ja go już nie ujrzę! — zawelała w nie- 
pojętej trwodze. 

Wybiegła, chciala jeszcze raz zobaczyć sy- 
na, może uda jej się namówić go do powrotu. 

— Piotrze, wróć do mniel... wróć do matki | 

Lecz od dawna znikł już pomiędzy gó- 
rami | 

Usiadła na skale, pogrążona w strasznych 
przeczuciach, z których jednak sprawy sobie 
zdać nie umiała, dlaczege ją opanowaly. 

Ragon szedl do Blanc-Chemin drogą na 
Belle-Etoile, której wyniosłość panuje po nad 
doliną Albertville. Od samego rana taki był 
wzburzony, tak wahał się, co ma robić, iż po- 
trzebował zmęczenia fizycznego, ażeby odzyskać 
spokój umyalu. 

Minął las na stoku i zszedl aż na pastwi- 
ska po nad doliną. 

Chodził tak całe popołudnie; zbliżał się, to 
znów oddalał, jak gdyby chcisł opóźnić eszcze 
choć trochę wykonanie zamiaru. 


kiedy Cecylja 


Zatrzymał się ostatni raz w 
pobliżu grupy 

jodel samotnych, które wyrosły na zielonej, gór- 
skiej plaszczyźdie. 

Na płaszczyźnie dogorywal 
A oparte o jodłę stały dwie 

Ragona to nie obchodziło. 

Wlasnie mial opuścić ladny zakątek, kie- 
dy poniżej usłyszeł szmer głosów. 

Rozmawiano półgłosem, a jednak w ciszy 
absolutnej slyszal wyrsżnie. 


Myślal zrazu, że to są myśliwi, właściciele 
fużyj, powracający z drzewem dla podniecenia 
ogniska, 

Lecz po chwili rozróżnił głos kobieey. 

W dodatku ból dotkliwy przeszył mu ser- 

„bo to był głos Marji-Róży. 

Po glosie kobiecym odpowiedzial glos mę- 
oki... poznal go... to Msrcigny! 

Źegnali się ze lzami, ze łkaniem, a więc 
dawno już byli... Marcigny pswaie zażądał wi- 
dzenia się z Marją- Różą, przed rozstaniem się 
na wieki... 

Ona nie petrafła się oprzeć jego prośbie. 

I rozstawali się teraz tu, obok Regona, 
lecz niewidziałni, nieuchwytni, jak marzenie; 
rozstawali się ze slawumi miłości na ustach: 

— Kocham cię! Ciebie tylko będę kochała 
wiecznie i umrę, że nie do ciebie będę należeć! 

To był głos Marji-Róży. 

— Kocham cięl.. Oszaleję na myśl, że bę- 
dzissz należeć do tego nędznika.. Kocham cię, 
kocham... 

To byl głos Marcignego. 

Wtedy Ragon zapragnął ich zejść, rzucić 
im przekleństwo, strzelić do Marcignego... Pod- 
nió:l się i pobiegł pomiędzy skały na ścieżkę, 
prowadzącą do Blanc- Chemin. 

Lecz tu nie ujrzał nikogo. 

Usłyszał kroki uciekajęcych i słaczanie się 
kamyków... 

Niedaleko od niego hiegla Marja- Róża. 

Nie od racała głowy. Dogonił ją w kilku 
susach, uchwych za rękę i rzeżł: 

— Stój, pani! 

Marja- Róża zatrzymała się, obróciła, a po- 
znawszy go, krzyknęła: 

To pan! 

Na szczęście Marcigny znikl. 

Ragon patrzyli na Marję - Różę z niena- 
wiścią. 

— Aja głupiec szedlem oddać jej papiery, 
wrócić spozój i szczęście! .. Tak, szczęście z Mar- 
cig:ym! Ach! nx bonor! jetem tyl*o głupiec, 
» moia matka mala race. 


stos gelęgzi. 
fuzje myśliwskie. 


I naraz glosem przerywanym wściekłością : 

— Niech pani słucha... Wiem, kto byl 
z parią... Slyszalem was z góry... Naznaczylaś 
pani schadzkę Marcignemu... 

— Prawda! — rzekła wyniośle. 

— A chce pani wiedzieć z czem do niej 
szedłem? Zmusilem matkę do wyjawienia ta- 
jenicy... Wiem od wczoraj, że nadużywala 
p: ni słabości... mając w rękach tajemnicę, po- 
dlug której jesteś pani córką Fryderyka La- 
barthe i żony jego przyjaciela, brata prav ie... 
Wiem, żeś pani drżała, żeby się ten występek 
nie wydal... a ja nie chcę zawdzięczać groźbie 
pani posiadania. Zmusiłem matkę do oddania 
mi listów, dowodów dramatu miłosnego z przed 
łat dwudziestu i przechedzę ci je zwrócić, bez 
żadnych warunków, mówiąc ci jedynie: „Wi- 
dziąz, Marjo - Różo, nie jestem taki zly, jak 
mcża myślałaś. Nainiętność ku tobie zmysły mi 
pomięszała i uczynła występnym. A jednak od- 
daję ci broń, której użyto przeciwko tobie wbrew 
mojej woli. Odtąd nikt nie może nic przeciw 
tobie, ani przeciw twoim opiskunom..* Oto 
4 czem szedłem do ciebie, Marjo-Różo, nie za- 
vana wiag się, że bylem tylko glupcem... 

À ja panu nie wierzę! 

— Więc patrz na dowody! 

Wyjął liety, pokazal je Marji-Róży, która, 
drżąc cała, pochyliła się i przy gasnącym dniu 
rozpoznala pismo, a zanim Ragon usunął rękę, 
rzuciła się z okrzykiem na papiery. 

Uczepiła się ręki Ragena, wpila mu glę- 
boko paznogcie +y ciało i mówiła, odchodząc od 
przytomności: 

— Bezczelny! bezczelny I 

Zaczęła się krótka walka. Ragen zasko- 
czony z nienacka bronił się: swobodną ręką od- 
pycha rączkę dziewczyny, pazncgcie jego zeta- 
pisją się w delikatnej skórze, stworzonej do 
pocałunków. 

Odepchnął ją w końcu, a zmięte listy scho- 
wał papowrót do kieszeni. 

Marja Róża zbliża się powoli i mówi do- 
titnie, patrząc mu prosto w oczy: 

Podly ! 

Oddala się, a Ragon zamyka oczy pod 
krwawą obelgą i szepcze ze lkaniem: 

— Och! Marjo-Różo ! Marjo-Różo |... 


(Ciąg dalssy nastąpi) 
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ręczę za trwałość. 
48 


W prawiam kalosze 
orza. 


Ulica Kręta obok 


Oświetlenie elektryczne, ora: słę prze- 


nośną Mządza Fabryka 
dynamomaszyn J. Folbusrewakiego 
w Bełzie po możliwie najniższych cenach, 
pewną ilośc maszyn ma zawsze na skla- 
dzie gotowych. Stacja kolej i poczt. p 


miejscn. 
radaik lat 86 z długoletnią praktyką 
i obznajomiony w każdej ga- 
łęzi, poszukuje posady — poste restante 
. H. Brzeżany. 51 


H 


p ulicy Kurkowej 5 Trzy pokoje 
rzy z nyżą, przedpokojen i kachnią, 
dws pokoje z kuchnią i jadem pokój z ku- 
chni: zaraz do wynajęcia. 52 


porzewcie wygodne zdrowe pomieazkanie 
ed Marca, Kwietnia lub Maja 5—6 


poći kawalerski z wiktem lmb bez wi- 
ktu od 1 latego Karmelicka 8 I. p. 


ewna lokacja kapitału ku- 
Rentawna, WE. pięknej kamienicy 
przy ulicy Kurkowej, najzdrowotn ejszej 
części śródmieścia Lwowa  Gotówki po- 
trzeba około 20.000 złr. reszta bipoteka 
W yjaśn'enia udzieli Timoftiewicz Krosno. 


ót Ó dobro: 

B5 st. pis KAWY zonie 
b d 

o w handlu LEGNAT(A Soleckiego 

Lwow; Batorego 8. — 5-kil 

co wysyłam do 
miejscowości 


Smale bezwonny 


tylko 
w Handlu 


na pączki 


8 elo 96 Gł. 
Leonarda Spleckiego 


we Lwowi* Batorego 2. — Na prowincję 
odsyła się odwrotnie. 


? 


1- 


Fortepiany 
as 


Lwów, 


ta kh dliwiński 


Kopernika 16. 
kettik 
BF Ogrodnik E 


żonaty, 84 lat liczący, Wielkopolanin, 

obznajomiony w oranżerjach, ciepłarniach 

w hodowli warzyw, w prowadzeniu 

drzew i t. d. szuka odpowiedniej posady 
od 15 lutego lab później. 

Adres W. K. ogrodnik ul. Krakusa | 23 

w Podgórzu. 82 1-1 
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Najkomplelniej czysty i nieszkodliwy leczy 
We 48 GODZIN 


najuporczywsze rzežaczki, co dawniej wymagało 
kilka tygodni czasu przez użycie kopaiwy, kubeby, 
past z opiatami i szprycowań. 


We gezy ation EZ | 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha. Wewiótakiego, BE, Ehrbara , 


Ruckera i Sklepińskiego. 


Bluzki 


Jedwabne 850, wełniane 6 FO, krój 

„Gersena* idealn1 forma Kapuzy 

te-tralne we wszystkich kolorach 

ed 450 Boa z ió i jedwaba od 
7:50. Klamry do boa, 


Górski i Szydłowski 


Lwów, płac Marjacki 8 
(róg Hetm ńskiej) 


Kit Plilss-Staufera 


najlepszy do kitowania złamanych 
przedmiotów, po 2u i 30ct, We Lwowle: 
T. Okornicki, w. Halicka 4; Leszek Cu- 
kier, droguerj ; Mikolasch i Sp., Koper- 
nika 1; Karol Christianas plac Marjacki ; 
w Buczaczu: Leib Veuman, droguerja ; 


(le 


UDKODRURRANUAU 


R 


w Bredach: Juljasz Landau, Land l. 


<> 


sensacyjne powieści 
1a bajecznie tanią ceng 


można nabyć w  dministracji 


« . e . . ka i 
OR “uoi P 4 = AISI à | -JJ 
„ŚNIGUSA"i,KÓD PARYSKICH" $ | Pociągi kolejowe podług zagara środkowo-euronejskiego od I maj 80 
|| r a E ii i idei 
: roc 
Lwów, sl. Akademloka | 10 De Lwawa przonkodzą: | rauo |przedp.| pepoł. | wiecz. | hoc | Zs 'wawa edshedzą : rara przedp | popol. | wiecz | n 06t 
Mil e) t Krakowa . . 600 | 900 | 136*| 610 | 9:55 $ do Krakowe. | 410 8:45 255° | 6:40 4% 
ilość zwycięża z Padwołoczysk (łów. dw.)| 3-30 | 805 | 235e| 540 |1025 | do Podwołoczysk z gł dw.| 616| 9-35 | 1:58* | T20 | Lit 
a na Podzamczej 3:05 | 7'44 | 220%) 5:15 | 10:08 Podzamcza| 64: , 9:58 | 2:08* | 7:42 (1 
wraz z przesyłką pocztową 50 ct. : Tarnopola-Kopyczyniec , 2:35* 1026 | do Tarnopola - Kópadzyniec 9-36 : i 16 
t t Horek W.-Greymałowa | 3-30 2:35 | 6:40 do Borek W.-Grzymałowa . 295 RA 
Straszna k bieta 1 Jarosławia i I 1116 do Jarosiawia . «he RER pe JJ 10 5 
0 z Czemicwiec-lizkan . 610 |11:55 | 150*| 6-20 | 1010 f do Czemio' iec- lekas kd da par = NW 
1 Chodorowa-Podwysokiego 11-566 6-20 | 1000 I do Chodorowe-Podwysok. | 680| 40 | 44: GMA 
raz z przesyłką pocztową 46 ct. t Stryja, Ławocz. Budapesztu! 7:05 10:30 j do Stryja, Lawocz, Budap.| 6°20 Ao w p A 
6 z Stryja, Chyrowa, Suchet) 7:55t 1 40 10:80 4 do Stryja, Chyr., Suchej (tł) A aa int 710 
0 męża z Stryja, Stanieławowa 7:55 1:40 1%10 | do Stryja, Stanis- wowa. MU 
z Kołzca , . 5-55 do Bełzca . . i" GRA BiG 
t t. z Rawy Ruskiej 1 Sokala B'i 5:56 do Kawy ruskiej : ‘Sokala m $ ; 4 tą 
wraz z przesyłką poeztową 30 c z Janowa ZO LOL | T588) 9'216] do Janowa / AWG ‘ec. t a n „Pi Ta 6: ns ŁĘ S5 
z Brzachowic . . 16:50"| 8'15 5:55 do Brzuchowic 4 n E mA 
Wszystkie te trzy powieści z Zimnej Wody 710 r * .|6:00 | 9-00 | 1115 | 6-10 | 955 | do Zimnej Wody 320 ° . 410 t R95 pag j wr 
razem kosztują tylko * Pociągi pospieszne (Schnellkiige); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, ona e 15% w medzic s 1 hw x. 
j —15/ B: , s 9 niedziele wiir; è 0 5-517 
2 1 zi. 15 ci. $ © od 16—15/9 © 1/6--15/98 w dni AW SO, od W a w 
f wraz z przesyłką pocztową. H Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'80 rano ; przychodzi dv Lwowa o godzinie $'15 wieczór 


! Uimaan - SuTzgeX: 


"4015 1-9 


ra* 


WNE. z 
> 


= 
ra 
z 


AZSAW'AUNZOZ 
NA 


YNZTD! 


VNGÓWZJIN 4 


s 


NAWY: 


1'P09'0F d Qrey 


9 
2 
b 

-zE 
>, 

= 


Ważne dla Pań! 


Tylka za {0 zir. wyaczyć się można 
kroju francaskiego pod g adw) 
w szkole kroja EUGENII WECKERÓWNE 
Lwów, ml, Cherążczyzny |. 5, I piętro, 
drzwi 19. Osobny kers dis więcej uczen- 
nje równocześnie w nance ndział hiora 
tysh w zniżonych warunkech. 

Fo umiarkowanej cenie na iiżdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
Żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe szknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania 1 wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej aokładności. 


Zamówienia ce zrowincję ETA 
sią cdwrotoą poczlą, 


Wiaseiciałe | wsdawe? 


+ rg! 
4r ża 


Czekolada | 


SUCHARDA 


« Wszędzie do nabycia, e 


JAN JARZTNA 
Jabiler i złotnik 
ws iwswla, plan Marjaeki 


1—? poleca 5 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jabiler- 
skich. złotych : srebrnych 


go wnjniższych omana 


Mwi.agzerzk! - ąruński, 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym 
i aromatyczną wonią: 


Genge czarna . Nr. 13/, kę. zł. i*60 
Benchenfg p i 2 ana " 2 » o» » a= 
n” n zbioru majowego " 3 » n nu SR= 
Kaysew n ` Ty 4 n» n 4:— 
Malanga de Londres - pdnon p 4— 
Wyslswk! z własnych herbat RY. „ 130 
` z najlepszych berbat, „ 160 
Ceny herbaty oznaczono na */, kilo w kóz po 
UA AUE kilo, 


Cenniki wysełam na żądanie franco. 


Cacao 


1900 „pał 


„nowsze tury kotyljonowe 


Ordery, 


Tr tańców, Węże Ceufottl 
poleca MAGAZYN Firmy 


KAUGZYŃSKI J OBERSKI 


Karola A 3 TA Halioka © 


Cenniki gratis. 
HMS Taniej niż we Wiednia. 


A. Wilki i 


smakiem 


1-2? 


we Freiwaldau 


ces. kiól. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


poleca najtaniej handel 


10 


we Lwowie. 


Geny hurtowe: 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


Mg” i wszelkie inne wyroby "Wg 


Jana Riedla 


1—? 


pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re 


8 stanratorom. dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


9G 


„ŚMIGUS“ 


Dwutyeodnk hmorystyczny 
wychodzi we Lwowie ca 1115 każdego miesiąca 


Prenumerata „Śmigusa* wynosi 


we Lwewie : 
rocznie | i 8 kor. — bal. (4 
półrocznie T o 4 N (2 
kwartalnie . .. .. . 8 1 
Na prewincji: 
rocznie Ar 9 kor. 60 hal. (4 
półrocznie . . . . . . 4 „ 80 , (2 
kwartalnie . . SZ 40 a (1, 
w po". : 


zł. 


rocznie 
półrocznie 


F- Preźajji -wu 
dla prenumeratorów „Smigusa“ 
Kto złoży prenumeratę wprost w Administracji „Śrigusa* 


Lwów, uł. Akademicka ). 10 za cały rek z góry 
otrzyma bszpłatnie jako premię “WWE 


Humorystyczny Kalendarz „Śmigusa” 
ma rok 19 


Kto złoży premumeratę wprost w Bia „Śmigusa * 
Lwów, ul. Akademicka l. 10 za pół roku z góry otrzyma 


jako premję ezdebnle wydany 


Kalendarzyk Kieszonkowy „Śmignsa* na rok 1900. 


Prenumeratorowie, którzy złożą wprost w maszej 
Adminiatracji Lwów, Akademioka 10, prenumeratę za oały 
rek inb za pół raku z góry mogą trzym. Ć na żądamie 
za dopłatą 30 ct. prześliczną powieść p. t. 


O mĘŻ A. 
Kto tej kwoty nie nadeszle, nagrody nie otrzyma!! 


